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W Y W I A D  Z E  S T A L I N E M  O  B R O N I  A T O M O W E J
ZSRR żąda skutecznej kontroli międzynarodowej

MOSKWA (PAP.) Dnia 6 października b. r. 
dziennik „Prawda" zamieścił następujące od­
powiedzi Józefa  S ta l in a  na pytania kore­
spondenta tego dziennika w sprawie broni 
atomowej:

PYTAN IE: Co sądzicie o wrzawie, 
jaką wszczęła w tych dniach prasa 
zagraniczna w zw iązku z próbą bom­
by atomowej w Zw iązku  Radziec­
kim?

ODPOWIEDZ: Istotnie, dokona 
no u nas niedawno próby jednego 
z rodzajów bomby atomowej. Pró-i 
by bomb atomowych różnych kali-j 
brów będą dokonywane również 
nadal zgodnie z planem obrony na-; 
szego kraju przed napaścią agre-| 
sywnego bloku anglo-amerykań- 
skiego.

PYTAN IE: W zw iązku z próbą 
bomby atomowej rozmaici działacze ' 
USA biją na alarm i krzyczą o za- i 
grożeniu bezpieczeństwa USA. Czy 
istnieje jakakolw iek podstawa do ta­
kiego alarmu?

ODPOWIEDZ: Do takiego alar 
mu nie ma żadnych podstaw.

Działacze USA nie mogą nie wie 
dzieć, że Związek Radziecki jest 
nie tylko przeciwny stosowaniu 
broni atomowej, lecz- jest również 
za jej zakazem, za zaprzestaniem 
jej produkcji. Jak wiadomo, Zwią­
zek Radziecki kilkakrotnie żądał 
zakazu broni atomowej, lecz za 
każdym razem spotykał się z odmo 
wą mocarstw bloku atlantyckiego 
Znaczy to, że w wypadku napaści 
USA na nasz kraj kola rządzące 
USA będą stosowały bombę ato­
mową. Ta właśnie okoliczność 
zmusiła Związek Radziecki do po 
siadania broni atomowej, ażeby 
spotkać agresorów w pełnym 
uzbrojeniu.

Agresorzy chcą oczywiście, aże 
by Związek Radziecki był bezbron 
ny w wypadku ich napaści na 
Związek Radziecki. Ale Związek 
Radziecki z tym się nie zgadza i są 
dzi, że agresora należy spotkać w 
pełnym uzbrojeniu.

A zatem, jeżeli Stany Zjednoczo 
ne nie zamierzają dokonać napaści 
na Związek Radziecki, alarm 
wszczęty przez działaczy USA 
uznać należy za bezprzedmiotowy

i fałszywy, albowiem Związek Ra­
dziecki nie myśli nawet o tym, aże 
by kiedykolwiek napaść na USA 
lub którykolwiek inny kraj.

działacze USA niezadowoleni są 
z tego, że tajemnicę broni atomo­
wej posiadają nie tylko Stany 
Zjednoczone, lecz także inne kra­
je, a przede wszystkim Związek 
Radziecki. Chcieliby oni, ażeby 
Stany Zjednoczone posiadały mo­
nopol w akresie produkcji bomby 
atomowej, ażeby Stany Zjedno­
czone miały nieograniczone moż- 
liw' ści straszenia i szantażowania 
innych krajów. Ale na jakiej właś­
ciwie podstawie myślą oni w ten

sposób, z jakiego tytułu? Czy mo­
nopol tego rodzaju leży w interesie 
zachowania pokoju? Ozv nie bę­
dzie słuszniejsze jeżeli powiemy, 
że sprawy mają się akurat odwrot­
nie, że właśnie w interesie 'zacho­
wania pokoju potrzeba przede 
wszystkim likwidacji takiego mo­
nopolu a następnie bezwzględne­
go zakazu broni atomowej. Sądzę, 
że zwolennicy bomby atomowej 
mogą się zgodzić na zakaz broni 
atomowej tylko w wyoadku, gdy 
zobaczą, że ni< są już więcej mo- 
nopolist.i.ui.

PYTAN IE: Co sądzicie o m iędzy­
narodowej kontroli w dziedzinie bro­
ni atomowej?

ODPOWIEDŹ: Związek Radziec­
ki wypowiad rię za zakazem bro­
ni atomowej 1 za zaprzestaniem 
produkcji broni atomowej. Związek 
Radziecki vTypowiada się za usta­
nowieniem kontroli międzynarodo­
wej nad tym, ażeby decyzja o za­
kazie broni atomowej, o zaprzesta­

Pierwszy turbozespół elektrowni w Dychowie
fni produkuje prąd

W szechstronną pomocą, radą-i swym 
bogatym doświadczeniem służą robot­
nikom i inżynierom Dychowa ich ra­
dzieccy koledzy — technicy i inżynie­
rowie, którzy współdziałają w monta­
żu precyzyjnych urządzeń siłowni.

Z dumą patrzą na uruchomiony tu r ­
bozespół robotnicy przybyli i - do pra­
cy z różnych stron kraju, m. in. zasłu­
żony przy montażu m ajster E. Kściow, 
robotnicy: Popek, Kapuściak, Jefimen. 
ko, Dera i in. Przy montażu sprawnie 
pracowała potężna suwnica, obsługiwa

Pierwsze tony cukru
z tegorocznej kampanii

Cukrownie „Przeworsk" i „Klemen­
sów", które kilka dni temu pierwsze 
na terenie kraju  rozpoczęły kam panię 
— wyprodukowały już 'p ierw sze tony 
cukru. W cukrowni „Przeworsk" dzię 
ki przeprowadzonym inwestycjom i 
podjętym zobowiązaniom przez załogę, 
dzienna produkcja cukru jest obecnie 
o 10 proc. większa w porównaniu z 
dzienną produkcją osiąganą podczas 
zeszłorocznej kampanii.

na przez Wł. Lubińskiego, syna gajo­
wego, który dzięki opiece i wskazów­
kom specjalistów radzieckich sta ł się 
w Dychowie doświadczonym kranistą.

„Dumny jestem — mówi m ajster 
Kściow — że i ja przyczyniłem się do 
zmontowania tej wielkiej turbiny wod­
nej. W arto żyć i pracować dla Ludowej 
Ojczyzny, w której buduje się takie 
elektrownie, jak nasza“.

Wielka baza w Swśnoirscu 
gotowa do przyjęcia ryb

Na budowie wielkiej bazy rybo­
łówstwa dalekomorskiego w Świno­
ujściu od wielu tygodni toczyła się 
walka o wykonanie i wyprzedzenie 
harm onogram u prac. Mimo poważ­
nych niejednokrotnie trudności w do 
staw ie m ateriałów  budowlanych, ter 
min rozpoczęcia masowych wyładun 
ków ryby w nowej bazie został do­
trzym any.

Dzięki ofiarności budowniczych, 
traw ler „W ulkan", który pierwszy 
zawinie do Świnoujścia z ładunkiem  
ryb — będzie szybko i spraw nie ob 
służony Ładunek pow ędruje winda 
mi do komór chłodniczych- Równie 
szybko zostanie wykonany rem ont 
traw lera w nowocześnie wyposażo­
nej bazie remontowej.

niu produkcji broni atomowej i o 
wykorzystaniu już wyprodukowa­
nych bomb atomowych wyłącznie 
dla celów cywilnych — wykony­
wana była jak najściślej * jak naj­
sumienniej. Związek Radziecki 
wypowiada się za taką właśnie 
kontrolą międzynarodową.

Działacze amerykańscy również 
mówią o „kontroli", ale ich „kon­
trola" bierze za punkt wyjścia nie 
zaprzestanie produkcji broni ato­
mowej lecz kontynuowanie takiej 
produkcji, i to w ilościach, odpo­
wiadających ilości surowców, jaki­
mi rozporządzają te czy inne kra­
je. A zatem, „kontrola" amerykań­
ska bierze za punkt wyjścia nie 
zakaz broni atomowej, lecz jej le­
galizację i usankcjonowanie. W ten 
sposób sankcjonuje się prawo pod­
żegaczy wojennych do mordowa­
nia za pomocą broni atomowej dzie 
siątków i setek tysięcy spokojnej 
ludności. Nie trudno zrozumieć, że 
nie jest to kontrola, lecz naigra- 
wanie się z kontroli, oszukiwanie 
pokojowych dążeń narodów. Rzecz 
zrozumiała, że taka „kontrola" nie 
może zadowolić narodów miłują­
cych pokój, które żądają zak łzu 
broni atomowej i zaprzestania jej 
produkcji.

»Jesteśmy solidarni z walką o zjednoczone i pokojowe Niemcy«

W li rocznice powstania NRD
Uroczysty koncert w Warszawie

Z okazji drugiej rocznicy powstania NRD odbył się w W arszawie 5 
bm. uroczysty koncert. Na koncert przybyli: członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR, członkowie Rady P aństw a i Rządu z prem ierem  J. Cy­
rankiewiczem na czele oraz przed stawiciele stronnictw  politycznych, 
Wojska Polskiego, organizacji społecznych, reprezentanci św iata kultury i 
nauki, przodownicy pracy i młodzież. Na uroczystości obecna była Szef 
Misji Dyplomatycznej NRD, p. amb. Aei.ne K underm ann wraz z człon­
kami Misji oraz przedstawiciele dy plomatyozsni państw  zaprzyjaźnio­
nych.

Po odegraniu hymnów NRD i Pol­
ski, głos zabiera przewodniczący 
CRZZ W. Kłosiewicz. Mówca oświad 
czył m. in.:

„Naród polski zdaje sobie sprawą, 
że przez powstanie i rozwój NRD za 
dany został potężny cios św iatowe­
mu imperializmowi, a jednocześnie 
obóz postępu i pokoju wzmoc­
nił się ogromnie. Naród polski zda­
je sobie spraw ę z tego, jak wielkie 
znaczenie dla bezpieczeństwa Polski 
przedstawia powstanie i pomyślny 
rozwój Republiki Niemieckiej, k tó­
ra we wschodniej części Niemiec pod

Przed 2 laty, 7 października 1949 r., proklamowane zostało powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej- Po raz pierwszy w dziejach Nie­
miec władzę przejął lud. Po raz pierwszy w dziejach narodu niemieckego 
powstało państwo dem okratyczne i pokojowe. Prezydentem NRD jest Wil­
helm Pieck, zasłużony działacz robotniczy, bojownik antyhitlerowski i przy­
jaciel Polski.

511 t y s j  tkanin-9 mln.zł od włókniarzy Andrychowa
Dziesiątki tysięcy ton węgla ponad plan dadzą górnicy
Robotnicy meldują Prezydentowi R.P. o zobow. październikowych

Do Czynu Październikowego w zakładach pracy jako pierwsj sta ją  lu ­
dzie z czolówkj załogi: przodownicy pracy i racjonalizatorzy. Ich przykład 
porywa współtowarzyszy, całe załogi. Prezydent R.P. Bolesław Bierut otrzy­
muje od załóg robotniczych liczne depesze. Świat pracy donosi w nieb 
o podjęciu współzawodnictwa dla uczczenia czynem 34 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

Jedna z depesz brzmi:
„Towarzyszu Prezydencie, załoga 

Prudnickich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego melduje Ci, że zobowiąza­
ła się na cześć rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej wyprodukować w październiku 
1.303 m tkanin ponad plan, wygospo­
darować 1.200.000 zł., a jednocześnie 
zmniejszyć koszty własne produkcji o 
przeszło 1 proc.“*

Załoga Andrychowskich ZPB posta­
nowiła uczcić rocznicę Rewolucji wy­
gospodarowaniem 9 mil. zł. W łóknia­
rze andrychowscy na 12 dni przed ter 
minem m ają wykonać roczny plan 
produkcyjny, a ponadto w yproduko­
wać dodatkowo 511.000 m etrów tk a ­
nin.

„Zobowiązuję się wykonać swój 
roczny plan na 2 miesiące przed te r­
minem, by w ten sposób wyrazić 
miłość do naszego Wielkiego P rzy­
jaciela — Józefa Stalina** — oświad 
czyła prządka Bądkowska na w iel­
kim wiecu załogi ZPB im. 1 MAJA 
w ŁODZI.
Wezwanie do współzawodnictwa, 

rzucone przez Bądkowską podjęli 
wszyscy robotnicy tego zakładu. War-

tość ich zobowiązań wynosi 1.500 tys. 
złotych.
G órnicy —
4 la ta  sześcio latk i

Załoga kopalń; „Szombierki" zobo­
wiązuje się wykonać październikowy 
plan wydobycia w 103 proc.

W kopalni „Rymer" górnicy posta­
nowili dać w czynie dodatkową pro­
dukcję 2.000 ton węgla. W kopalni 
„B arbara-W yzw olenie" zobowiązanie 
brzmi: „3.400 ton węgla ponad plan".

W kopalni „SOŚNICA" G. Cha- 
nas, W. Bożek i A. Ciuk postano­
wili na cześć rocznicy Rewolucji — 
w ciągu Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźń; Polsko-Radzieckiej zakończyć 
realizację swych zadań za czwarty 
rok Planu 6-letniego.
W szystkie oddziały huty „Szcze­

cin" przystąpiły już do realizowania 
zobowiązań ku uczczeniu Rocznicy. 
Załoga wielkiego pieca m ajstra Lesz 
czyńsldego zobowiązała się do 6 li­
stopada br. wyprodukować 250 ton 
surówki ponad plan. Załoga huty 
„Baildon", postanowiła dać dodatko­
wo 472 tony różnych wytworów, wy 
gospodarować przeszło 1.500 tys. zL

W hucie „Zygmunt", która nie wy 
konała planu produkcji na wrzesień 
br. Czyn Październikowy zmobilizo­
wał załogę do wzmożenia walki o 
produkcję.

„Musimy nie tylko wykonać w 
całości plan produkcji na paździer 
nik — brzmi zobowiązanie załogi 
— nie tylko w yrównać całkowicie 
braki produkcji we wrześniu, ale 
także dać 100 ton sta li ponad 
plan".
Załoga cementowni „Groszowice"

w woj. opolskim na cześć rocznicy 
Rewolucji wyprodukuje w paździer­
niku ponad plan 1.500 ton cementu.

W ieś m eld u je
Wielka fala Czynu Październikowe 

go ogarnia polską wieś. Z różnych 
stron kraju  nadchodzą m eldunki o 
podjęciu zobowiązań październiko­
wych przez chłopów.

„My, mało i średniorolni chłopi 
czytamy w rezolucji mieszkańców 
gromady Trzebiechowo woj. Zielona 
Góra — zobowiązujemy się wykonać 
w 100 proc. roczny plan skupu zbo­
ża do 1 listopada br.“.

Chłopi z gminy K ruglanka pow. 
Węgorzewo zobowiązali się wykonać 
plan skupu zboża na październik na 
10 dni przed term inem  oraz sprze­
dać Państw u dodatkowo poważne ilo 
ści zboża.

nistyczne siły w Niemczech Zach. 
poczynając od nazistowskich genera 
łów — zbrodniarzy wojennych," któ­
rych Mac Cloy uratow ał od szubie­
nicy, poprzez ,,króla arm at" K ruppa, 
aż do Schum achera i prawicy socja­
listycznej. wysunęły jako główne ha 
sło swej kam panii odwetowej walkę 
przeciwko Polsce, rewizję naszej gra 
nicy zachodniej.

Ta zbrodnicza akcja im perializm u 
am erykańskiego i reakcji niemiec­
kiej przeciwko pokojowi — napoty­
ka na przeciwnika, którego znacze­
n ie ^  siły rosną z każdym dniem, na 
NRD i siły dem okratyczne w Niem­
czech Zachodnich.

„Tm większa jest nasza nienawiść 
do protektorów  „rycerzy" M ajdanka 
i Oświęcimia, z tym większą sym ­
p a tią  i solidarnością odnosimy się do 
walki o pokój i zjednoczenie N ie­
miec, jaką prowadzą w oparciu O 
NRD dem okratyczne i postępowe si­
ły narodu niemieckiego.

Pragniem y żyć w przyjaźni j współ 
pracować owocnie dla obopólnego 
dobra ze zjednoczonymi. dem okratye2 
nymi Niemcami tak, jak dzisiaj już 
łączą nas mocne więzy przyjaźni i 
współpracy z NRD — pierwszym de 
m okratycznym j pokojowym pań ­
stwem niemieckim.

W alka NRD jest integralną czę$ 
cią składową gigantycznej walki o 
pokój, którą prowadzą pod wodzą 
ZSRR i Wielkiego Stalina, k raje  
budujące socjalizm oraz szerokie 
masy ludowe w krajach kap itali­
stycznych i kolonialnych. W dnia 
uroczystej rocznicy utworzenia 
NRD ślemy niemieckiemu narodo­
wi, Niemieckiej Socjalistycznej P a r  
tii Jedności i Prezydentowi NRD 
— Wilhelmowi Pieckowi wyrazy 
głębokiej sympatii j gorące życze­
nia dalszych sukcesów w walce o 
oowe, ^jednoczone, pokojowe, de­
mokratyczne Niemcy".

Delegacja polska
na święto NRD 
w yjechała  do B erlina

5 bm wyjechała do Berlina dole­
ga cja polska w osobach wiceprem ie­
ra — H Chełchowskiego, przewodni­
czącego Zarząau Głównego Zw. Za w.. 
Pracowników Przemysłu W łókienni­
czego — Z Krzywańskiego i lite ra tk i 
M. Jarochowskiej. Delegacja udała 
się na zaproszenie Rządu NRD na 
uroczystości Święta Narodowego II 
Rocznicy Powstania NRD, przypada­
jącej na dzień 7 bm.

W II rocznicę powstania NRD

Po przejściu prób, ruszył pierwszy t urbozespół elektrowni wodnej w Dy~ 
chowie. Elektrownia przekazuje już odbiorcom energię, poważnie uspraw nia­
jąc zaopatrzenie swego okręgu w prą d. Obecnie trw ają prace przy montażu 
następnych turbozespołów elektrowni dyehowskiej.

cięła polityczne i ekonomiczne korze 
nie niemieckiego im perializm u i fa­
szyzmu, uważa granicę na Odrze i 
Nysie za granicę pokoju i w co­
dziennej swej pracy realizuje poko­
jowe i dobrosąsiedzkie współżycie z 
narodem polskim.

Naród polski wraz z całą postę­
pową ludzkością odnosi się z n a j­
wyższą sym patią do NRD i soli­
daryzuje się całkowicie z je j kon­
sekw entną i uporczywą walką prze 
ciwko rem ilitaryzacji Niemiec zacii. 
o jedność Niemiec ł o pokój. 
Wszystkie nacjonalistyczne i szowi
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Szpiedzy i dywersanci -  współpracownicy Mikołajczyka
stanęli przed Sądem W ojskoirpm w W arszaurie
Pierwszy dzień procesu Hulewiozowei. Brvii i wspólników

Osk. Hulewicz —- osobista sekretar 
ka i przyjaciółka Mikołajczyka, już 
w  1942 r. w Budapeszcie pracowała 
w tam tejszej placówce przerzutowo- 
wywiadowczej rządu londyńskiego. 
W m arcu 1943 r. spowodowała ona 
sprowadzenie z k raju  do Budapesztu 
syna M koła jeżyka, który zesrał 
zwolniony przez ges łapo. W tym sa­
mym roku oskarżona przeniosła się 
z  Budapesztu do Londynu.

Po uzyskaniu zaufania Intelligen- 
ce Ssrvice (XS), za pośrednictwem c- 
ficera IS — Truszkowskiego, H ule­
wiczowa rozpoczęła pracę w min. 
spraw  wewnętrznych rządu londyń­
skiego, w wydz.ale kierowanym  
przez osk. Siudaka. *

Realizując Lnię polityczną Miko­
łajczyka, min. spraw  wewn. rządu 
londyńskiego zorganizowało wówczas 
w  Anglii, przy wydatnej pomocy i i .  
zakonspirowaną radiostację ,Swit“, 
której zadaniem było prowadzenie 
dywersji politycznej przeć, wko ZSRR 
i ruchowi lewicowemu w kraju . H u­
lewiczowa przyznaje, że sama opra­
cowała szereg audycji dla „Switu“.

W 1945 r., gdy M ikołajczyk ob- 
, ją i w Polsce urząd wicepremiera,

O s k a  w alka  z  a w a i i t r a c t w e m
i c h u jg a ń s t iu e m

MO wraz z organam i sprawiedliwo­
ści wypowiedziały ostrą walkę aw an ­
turnikom  i chuliganom zakłócającym 
spokój publiczny.

Sprawcy aw an tu r rek ru tu ją  się spo 
śród zdemoralizowanych młodych lu ­
dzi. uchylających się od uczciwej 
pracy, truam ących się handlem  łań ­
cuszkowym, a naw et drobnym i k ra ­
dzieżami i paserstwem .

Ostatnio Sąd Fowiato-wy dla miasta 
W arszawy skazał na 6 miesięcy wię­
zienia S. Skorupskiego, który będąc 
pijanym  wszcząi w pociągu bójkę, a 
następnie uderzył w tw arz dyżurnego 
ruchu i jednego ze strażników  SOK 
oraz znieważył funkcjonariusza MO.

H. Diewonski, który w stanie n ie­
trzeźwym wszczął w wagonie kolei 
podmiejskiej aw anturę, skazany zo­
sta ł na 8 miesięcy w-ęzienia.

Po wyzwoleniu Polski w 1945 r. 
B ryja nie wyszedł x konspiracji, 
gdzie zwalczał zaciekle niepodległoś­
ciowy ruch lewicowy — lecz prze­
ciwnie, wznowił kontakty organiza­
cyjne z delegatem  „rządu" Jankow ­
skim, rozpoczynając różne m achi­
nacje finansowe. W m arcu 1945 r. 
na odprawie przedstaw icieli „delega 
tu ry“ ustalił on saldo kasy na 600.000 
dolarów  i kilkanaście kilogramów 
złota. W parą dni po cdpraw ie B ry­
ja polecił swem u agentowi sprze­
dać złoto na * 1 czarnym  rynku.

Po zainstalow ania się M ikołaj­
czyka w kraju, B ryja wszedł w 
skład N SW  PSL, obejm ując funk­
cję skarbnika i pozostając jedno­
cześnie dalej w ścisłym powiąza­
niu z „delegaturą" i innymi orga­
nizacjam i podziemia. Dawał on 
sekcji finansowej „delegatury" dys 
pozycje w spraw ie w ypłacania fun 
duszów podziemia poszczególnym 
ugrupowaniom dyw ersyjnym . L a­
tem 1945 r. B ryja otrzym a! m. łn. 
z kasy „delegatury" 80.000 dola­
rów  am erykańskich w banknotach, 
2.000 dolarów w złocie, 50 funtów 
szterłingów złotych j 200 rubli w 
zlocie.
W alutę tę  przekazał do kaisy PSL-

Dla siebie B ryja otrzym ał od „de­
legatury" samochód osobowy. Kon­
tak ty  Bryji z „delegaturą" odbywa­
ły się m. in. w  gmachu NKW PSL 
v/ Warszawie.

Równocześnie Bryja przechowywał 
otrzym ywane od M ikołajczyka i H u-

kwiczow^j ta jn e  dokumenty, doty­
czące zagadnień gospodarczych i po
litycznych, stanowiących tajem nicę 
państwową.

Osk. Siudak, były « e f  H ulew i- 
czowej w  min. »praw w ew nętranych 
rządu londyńskiego i bliski w spółpra­
cownik Mikołajczyka, przedstaw ił w 
toku rozprawy szereg szpiegowskich 
i dyw ersyjnych m achinacji „pana pr* 
zesa“ oraz jego ścisłe powiązanie z 
ośrodkam i imperialistycznymi.

Siudak był używany prze* M i­
kołajczyka do pośrednictwa w k®n 
taktach z reakcyjnym  podziemiem 
oraz oficeram i IS — funkcjonariu 
szami brytyjskiej am basady w W ar 
szawie, Masscyem i Winchem. Od 
drugiej połowy 1945 r. do 1947 r. 
Siudak brał udział w spotkaniach 
M ikołajczyka z przedstawicielami 
Intelligence Serrice, którym współ 
nie z Mikołajczykiem udzielał ta j­
nych inform acji o życiu politycz­
nym 1 gospodarczym Polski L u­
dowej.
W 1947 r. S iudak przekazał kpt. 

Masseyowi otrzym ane w tym  celu 
od Hulewiczowej teczki z tajnym i 
materiałam i, dotyczącymi sytuacji 
gospodarczej i politycznej w kraju. 
W toku współpracy z IS Siudak pod 
ją ł z am basady brytyjskiej w W ar­
szawie 4 puszki z zawartością 40.000 
dolarów, k tóre w raz z  osk. K u ler- 
skim  zawiózł do M ikołajczyka. S iu­
dak otrzym ał również z podziemnej 
organizacji WIN — za pośrednict­

w e m  prof. Kota — około • 10.000 do­
larów  z przeznaczeniem na prow a­
dzenie amtyn ar odowej działalności 
PSL.

Rozprawa trwa.

Warty Pokoju w ZSRR na cześć Rewolucji
Współzawodnictwo październikowe w Rumunii i na Węgrzech

MOSKWA (PAP). W Zw. Radzie­
ckim rozw ija się współzawodnictwo 
pracy podjęte dla uczczenia 34 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej. Za 
łogi zakładów przemysłowych i fa­
bryk, kopalń i hu t masowo zaciągają 
w arty pokoju.

Załoga zakładów  przemysłowych 
,3 o rie c “ w Moskwie zobowiązała się 
do 19 grudnia wykonać roczny plan 
produkcji. Robotnicy m oskiewskich 
zakładów budowy szlifierek zobowią 
zali się do 1 grudnia •wykonać roczny 
p lan  produkcyjny, obniżyć koszty 
w łasne i uzyskać 1.200.000 rub li po­
nadplanow ych oszczędności.

Załoga zakładów przemysłowych 
im. Kirowa w Leningradzie zobowią 
zała się wyprodukować ponad plan 
poważne ilości surówki, walcówki, 
maszyn i odlewów o łącznej wartości 
2.000.000 rubli. Wiele ponadplanowej 
produkcji dadzą również włókniarze 

■miasta Iwanowa, którzy już w po­
czątkach br. dali ok. 20.000.000 'm e­
trów  m ateriałów  włókienniczych po 
nad plan.

BUKARESZT (PAP). Masy p racu­
jące Rum uńskiej Republiki Ludowej 
żyją pod znakiem  przygotowań do 
obchodu 34 rocznicy Rewolucji P aź­
dziernikowej.

Robotnicy przem ysłu naftow ego 
obwodu braszowskiego w  ciągu 20 
dni -września dali' ok. 17.000 ton ropy 
naftowej ponad plan, zaoszczędzając 
pona-d 9.000.000 lei. Robotnicy zakła 
dów budowy obrabiarek  w m ieście 
Stalin, obecnie pracu ją już nad wy­
konaniem planu pierwszego k w arta ­
łu 1952 r. Górnicy 36 kopalń zagłębia 
W alea-K ului p racu ją  już nad' w yko­
naniem  planu 1952 r.

BUDAPESZT (PAP). W całym  kra 
ju  masowo podejm ow ane są zobo­

w iązania produkcyjne dla uczczenia

34 rocznicy Rewolucji Październiko­
wej. Budowniczowie D unajsldego 
Kom binatu Metalurgicznego zobowią 
zali się zakończyć do 7 listopad* 
m ontaż urządzeń przemysłowych 
działu hutniczego i dokonać p ierw ­
szego wytopu surówki. Hutnicy ©tocx 
ni „Ganc“ postanowili wykonać do 
dn. 30 października roczny plan pro 
dukcyjny.

Zachodnie władze okupacyjne są odpowiedzialne
za utrudnianie handlu między stref owego w Niemczech 
O d p o w ie d ź  gen. Ozuikewa na ns!§ frzsek Komisarzy

Lisia nagrodzonych
w 39 konkursie 
D oJatku  I lus t rowanego

Fiowiązanie: 1. F.S.O. na Żeraniu. 
2. Metro. 3. Zamek. 4. Dworzec Głów­
ny.

20 nagród książkowych drogą lo­
gowania otrzymali:

M. Długosz W -wa, Kozietulskiego 
11, S. Kaczmarek W-wa S taszy ca 16, 
H. Bień W -wa Mikołaja Reja 9, W. 

Toczek W arszawa Jecln. Wojsk. 
W. Foszer Wiochy Szeroka 6, A. Szo­
stak  W-wa Słowackiego 5/13, E. S te- 
faniek W -wa Chełmska 38, J. B ur­
szty ńskj W-wa Puław ska 51, M. S i­
wińska W -wa Szu-stra 69, W. W i­
śniewski W'-wa Ceglana 9, K. Kosec 
ki Giżycko Świerczewskiego 8, J. 
P iątkow ski Kielce, Wojskowa Proku 
ra tu ra  Rejonowa, A. Bażant Tom a­
szów Maz. Piaskowa 141, R. Zającz­
kowski Białystok Konopnickiej 5, B. 
Dziewałtowska Olsztyn Curie-Skło- 
dowskiej 12, H. Kałużko Częstocho­
w a Kilińskiego 21, L. P iątek Lublin 
.Narutowicza 14-iOb, Z. Brzeski R a­
dom  Filtrowa 5, S. Zapaśnik Radom 
Marchlewskiego 10, H. Eustachiewicz 
Leżajsk J. Słowackiego 16. i

Nagrody wysyłamy pocztą.

Dia lepszego zaopatrzenia wsi w towary przemysłowe
Spółdzielcze punkty sprzedaży na targach i jarmarkach

Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" czyni obecnie 
wysiłki w celu należytego zaopatry­
wania w tow ary przemysłowe chło­
pów przybywających do m iast i mia 
steczek na targi i jarm ark i, by sprze­
dawać tam  nabiał, drób i inne a r ty ­
kuły. W dni targow e organizowane 
są w tym  celu specjalne punkty 
sprzedaży, stoiska itp., zaopatrzone 
w asortym ent artykułów  dostosowa­
nych do potrzeb wsi.

Jednocześnie pow stają ruchom e 
punkty  sprzedaży na spędach bydła 
i trzody chlewnej oraz przy punk­
tach skupu. Gminne spółdzielnie po­
dejm ują także stopniowo stalą ob­
sługę oddalonych od sklepów — gro 
mad, kolonii, spółdzielni produkcyj­
nych i PGR-ów. Do punktów  tych

docierać będą w oznaczone dni samo 
chody lub furm anki z towarem.

Dodatkowe punkty sprzedaży na 
targach i jarm arkach organizowane 
są stopniowo w różnych częściach 
kraju . Z pierwszych miejscowości, 
gdzie w' dni targow e uruchomiono 
kioski i stoiska z towaram i — dono 
sza, że chłopi z zadowoleniem przy­
jęli tę innowację.

Stoiska, uruchom ione ostatnio 
przez gminne spółdzielnie w dniach 
spędów w  M iejskiej Górce i Raw i­
czu (woj. poznańskie), sprzedały chło 
pom tow ary na sumę ponad 10 tys. 
zł. Na targu  w  Kostrzynie stragan 
łącznie z ruchom ym i punktam i gmin 
nej spółdzielni sprzedał w  ub. tygod 
niu tow ary w artości ponad 30 ty®, 
zł.

szkodę gospodarce NRD, ponieważ 
dają one możność spekulantom  w 
Berlinie zach. wywożenia bez kontro 
li tow arów  z NRD.

W zakończenia gen. Czujkow 
wskazuje, że Radziecka Komisja 
K ontrolna uważa, iż pism W yso­
kich Kom isarzy z 6 września nie 
można oceniać inaczej jak  próbę 
przerzucenia na  radzieckie organa 
kontrolne odpowiedzialności, obar 
czającej w ładze okupacyjne St. 
Zjednoczonych, W. B rytanii i F rań  
cji za podejm owane przez nie k ro ­
ki, zm ierzające do uniemożliwienia 
handlu między Niemcami wschod­
nimi i zachodnimi.

Fiasko zaciekłych ataków
interwentów

PEK IN  (PAP), W kom unikacie ogfc>
szonym 5 bm. dowództwo naczelne 
koreańskiej arm ii ludowej donosi, że 
oddziały arm ii ludowej odparły 
gwałtowne a tak i nieprzyjaciela, któ 
ry w ciągu ostatnich kilku dni pod 
osłoną lotnictw a, czołgów i arty lerii 
usiłował przełam ać linie obronne 
wojsk ludowych.

Jednostki partyzanckie wyzwoliły
miasto Kwanian.

5 bm. zestrzelono 7 sam olotów n ie 
przyjacielskich.

PARYŻ (PAP). — Dziennik „H u- 
m anite“ donosi, że Dep. Obrony S t  
Zjednoczonych opracował plan, prze 
w idujący zastąpienie wojsk am ery­
kańskich w Korei przez wojska j a ­
pońskie.

Rząd japoński — pisze „H um enl-
te“ — wysłał już do Korei pierw szą 
grupę 200 generałów  i oficerów.

W ładza Francji 
Plevenów

Uliczkami Belleville, przedmieść!# 
VertLun, pzedł sobie młody Francuz, 
nazwiskiem Keinoit. Szedł i po dro­
dze rozlepiał ulotki w obronie pcko-i 
ju. Obrona pokoju leży w interesach 
narodu francuskiego, ale... nie w in ­
teresach Wall Street.

Dopadła go żandarm eria am ery­
kańska, dryblasy z osławionej „MP*» 
Zbito go i aresztowano.

Jak  to, obca policja wojskowa bije 
obyw atela francuskiego w jego w ła­
snym kraju? Jak  to, żandarm i am e­
rykańscy m ają  prawo aresztow ać 
Francuza?!

Owszem. Tak przynajm niej m nie­
m a policja francuska, która, przeją- 
wszy nazaju trz  K einoifa z rąk  o- 
prawców am erykańskich sporządziła 
form alny protokół oskarżając m ło­
dego bojownika pokoju o... „obrazę 
władzy". Kto jak  kto, ale przecież 
policja francuska wie chyba n a jle ­
piej, do kogo należy władza we 
Francji.

A skąd policja może o tym w ie­
dzieć? Oczywiście, z instrukcji rzą­
dowych, no i z własnych, bogatych 
doświadczeń. Im więcej we Fx*anrji 
baz am erykańskich, tym o takie do­
świadczenia coraz łatw iej. PAL.

Program pokoju i niezawisłości Anglii
ianlfest wyborczy KP W. Brytanii

LONDYN (PAP). Brytyjska Partia 
Kom unistyczna ogłosiła m anifest 
przedwyborczy, w którym  stw ierdza, 
że naród angielski podczas wyborów 
powinien dać w yraz swej woli zacho 
wania pokoju, oraz że ma możność 
zadania klęski konserw atystom  j roz 
poczęcia w alki o wolną, silną i nie­
zależną Anglię.

Nie może już być w ątpliwości — 
stwierdza manifest — że celem zbro­
jeń am erykańskich jest agresja. 
Anglia zam iast zbrojenia się na roz 
kaz Am erykanów dla tej planowanej 
agresji powinna w ystąpić z in ic ja ty ­
wą zwołania konferencji przedstaw i­
cieli pięciu wielkich m ocarstw  w ce­
lu zawarcia P ak tu  Pokóju i przy­
stąpienia do powszechnej redukcji 
zbrojeń.

Domagamy się położenia kresu 
■wojnie w  Korei — stw ierdza m ani-

fest — przyjęcia Chin Ludowych do 
ONZ oraz natychmiastowego zaprze­
stania remilltaryzacji Niemiec Zach. 
i Japonii.

Aby zapewnić niezależność Anglii,
domagamy się: położenia kresu oku­
pacji amerykańskiej, wypowiedzenia 
agresywnego paktu atlantyckiego 
oraz rozszerzenia stosunków handlo 
wy eh ze Zw. Radzieckim, Chinami 
i krajami demokracji ludowej.

Manifest domaga się ograniczenia 
zysków kapitalistów oraz zracjonali­
zowania wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych, banków i towa­
rzystw ubezpieczeniowych.

W zakończeniu manifest wzywa 
wszystkich Amglików pragnących po 
koju i poprawy warunków bytu do 
głosowania na kandydatów " Partii 
Komunistycznej.

f$/€B f a i i

Sensacyjna -  § p ra itf ih p -a u iy c ia
»Głosu Ameryki^

„Głos Am eryki" — głos am erykan 
sldch budowniczych nowohitlerow- 
skiego W ehrm achtu — poświęcił osta 
tnio aż k ilka audycji rocznicy kap i­
tu lacji tragicznego Pow stania Warsza 
wskiego. Z właściwym sobie cyniz­
mem. panowie z „Voice of America" 
spróbowali zagrać na wspomnieniach 
bohaterstw a i cierpień ludu W arsza 
wy.

Audycje aż ociekały łzawią, błazen 
ską, seryjn ie produkowaną „poetyoz 
nośeią", a  mimo to w spcsób niedo 
pusscsainy — z punktu widzenia ofi­
cjalnej polityki rządu USA prze 
milczały najważniejsze.

Udało nam  się stwierdzać przyczynę: 
v/ ostatniej chwili dyrekcja „Głosu 
Ameryki" wycofała przez omyłkę w ła­
ściwy tekst audycji. Nie mogąc ścier- 
pieć takiego m arnotraw stw a dolarów 
•— i pragnąc przyjść z pomocą „Gło­
sowi Am eryki" — odtwarzam y poni­
żej, z  nagranej już prze- „Voice of 
America", ale nie spożytkowanej, ta ­
śmy dźwiękowej, ów pierwotny i ory­
ginalny tekst audycji.

„Drodzy, kochani, najukochańsi słu 
chacze z  dalekiej a tak  nam  bliskiej 
(słychać kapanie łez), Polski, Warsza 
wy i jeszcze raz  Polski i jeszcze raz 
[Warszawy (szum łez).

Razem, młodzi przyjaciele! Pod 
tym hasłem, zapożyczonym z dzieł 
skonfiskowanego przez komunistów 
poety Mickiewicza rozpoczynamy 
dziś najkolosalnisjszą i najm onum en- 
talniejszą audycję świata, poświęco­
ną (śpiew i muzyka) Warszawie. (Mu­
zyka i śpiew).

Ręka nasza, dzierżąca sztambuch 
W arszawy, drży. Ręka nam  drży, bo 
w łaśnie odłożyliśmy na chwilę hi­
storyczny num er „US News and 
World R eport1' z dn. 8 września 1950 
roku, który przyniósł św iatu i wam, 
drodzy, najukochańsi przyjaciele 
(chór: ..Razem, młodzi przyjaciele!") 
— który przyniósł wspaniały wywiad 
ze znanym wam dobrze generałem  
broni Hansem Heinzem Guderianem 
(orkiestra gra „Horst Wessel L ied“).

Jak struny harfy eolskiej dźwięczą 
nam w uszach słowa tego wybitne­

go doradcy m ilitarnego wolnego świa 
ta i naszego 'wielkiego prezydenta 
T rum sna osobiście — to jest (chór: 
„Razem, młodzi przyjaciele"!) słowa 
generała Hansa Guderiana.

Nie szczędząc kosztów, sprow adzi­
liśmy. tu, do studia „Głosu A m ery­
ki", głosu w-oLnego świata — tak 
wysoko postawionych przedstawicieli 
wolnego świata, jak  generał von dem 
Bach i generał G uderian (śpiew: 
„Razem, młodzi przyjaciele T rum a- 
na!“), po to, aby wnieśli ożywcze 
tchnienie praw dy — i aby ich słowa 
zabłysły jako diadem  cudowny.

Przed nam i stoi generał von dem 
Bach, chwilowo jeszcze w  więzieniu, 
tj. ściślej — w luksusowym sana­
torium, wyposażonym we wspaniałe 
udogodnienia, które tylko v,\spaniała 
technika am erykańska zdolna jest 
zapewnić ludziom, których kłapaliwa 
propaganda kom unistyczna nazywa 
zbrodniarzam i wojennymi.

Zaczynamy. (Muzyka).
— Panie generale von dem Bach, 

czy zechciałby pan łaskawie opo­
wiedzieć słuchaczom polskim, jak 
pan spalił W arszawę? -

— Bardzo chętnie. Zrobiło się -w 
W arszawie czystą, atlantycką robót­
kę. Dokładnie to, co panow ie robią 
dziś w Korei. I z przyjemnością prze 
czytałem w  wolnej prasie -wolnego 
św iata opinię adw okata h e rr W altera 
Grimma, iż (cytuję) „nie można uwa 
żać rozstrzeliw ania partyzantów  za 
zbrodnię, skoro stosuje sie tego rodza­
ju metody w  K ord".

— A kto, poza H itlerem  i Hirrsmle 
rem, ponosi odpowiedzialność, za roz 
kaz zgładzenia W arszawy i ściągnię 
cia tam  brygady SS D irlew angera i 
brygady SS Kamińskiego?

— Według mego zdania, główny 
doradca H itlera w owym czasie, ów 
czesny generał pułkow nik Guderian. 
Potw ierdza to zresztą nieodżałowa­
ny h e rr  G eneral G ouvem eur F rank  
w swoich pam iętnikach (cytuję):

sierpnia 1944 r. godz. 21.10. Gene­
ralny gubernator rozm awia telefo­
nicznie z generałem  płk. Guderianem 
i prosi go usilnie o udzielenie pomo­
cy W arszawie. G uderian oświadczył 
generalnem u gubernatorow i, że za­
pewnia go, iż wszystko zostanie zro 
bione, by przyjść z odsieczą W arsza 
wie, a  następnie z całą bezwzględ­
nością zostanie w ydany w erdykt na 
miasto".

— W im ieniu „Głosu Am eryki" 
dziękujemy panu, panie generale" SS. 
herr von dem Bach. Przem awia pan 
napraw dę językiem wolnego świata 
A teraz pan, panie generale Gu 
derian. Najmocniej przepraszam y, że 
oderwaliśm y pana od niezwykle pil­
nych prac nad organizowaniem  zbrój 
nego w kładu Niemiec Zachodnich do 
obrony (chór mruczando: hm, hm. 
hm) wolnego świata. Ale nie mogliś­
my odmówić słuchaczom polskim 
przyjemności usłyszenia w „Glosie 
Am eryki" głosu głównego doradcy 
wojskowego prezydenta Trum ana i 
przyszłego wodza niemieckiej arm ii 
europejskiej. Czy nie zechciałby pan 
joajłaskawiej wypowiedzieć sie — z

właściwym  eobie obiektywizm em  
spotw arzanym  przez przew rotną pro­
pagandę kom unistyczną — w sp ra­
wie zburzenia W arszawy?

— Bardzo chętnie. Każdy może są 
dzić jak  chce czyny Hitlera, lecz je ­
go w alka oceniana dzisfaj, z perspek 
tywy czasu, musi być uznana za wal 
kę w obronie Europy. Żołnierze nasi 
bili się i ginęii za Europę (Muzyka
i śpiew). Tak napisałem  dcełow ire 
kilka tygodni tem u w półoficjaiaym  
organie rządu francuskiego ,.Le Mon 
de“, i chętnie pow tarzam  te słowa 
na użytek słuchaczów polskich ,,Glo 
su Ameryki", bo rrchazem m  mlodzy 
psyjatzele!

— A czy żywi pan, panie genera­
le jakieś — naszym zdaniem, całko­
wicie nieuzasadnione — urazy w sio 
sunku do wodza armii wolnego świa 
ta, naszego generała Einenhowera?

— Najm niejszej urazy me żywię. 
Mpin Gott, herr generałowi Eisenho­
werowi poświęcam specjalny roz­
dział w mojej najnowszej książce 
, Nie tak pójdzie spraw a". Fiszę tam 
na str. 8S dosłownie co następuje:
. Gcn^ry.Ic Eisenhower, złożył pan w 
1945 roku, pewne przykre oświadczę 
ma... Mówił pan o wykorzenieniu 
m ilitaryzm u i faszyzmu, ale na szczęś 
c>e, zmienił pan zdanie i przywrócił 
part żołnierzowi niemieckiemu jego 
honor". W ogóle muszę wystawić jak 
najpochlebniejszą opinię naszym  no 
w jm  sojusznikom am erykańskim . Po 
piera ją  oni bez zastrzeżeń nasze dą 
żenią, łącznie, rzecz jasna, z daże-

niem do odzyskania silą ziem z* 
Odrą i Nysą, które nam  zostały w y­
darte (Chór: cześć i chwała! Słychać 
sprężysty  ̂ krek generała, k tóry  — 
krok a nie generał — powoli zlew* 
się z dźwiękami harfy  eolskiej).

Drodzy słuchacze polscy „Głosu 
Ameryki"! Mogliście przed chwilą 
przekonać się sami, jak  z rąk  prze­
szłości przejęliśmy tle jącą pochodnię 
entuzjazm u ( wrolności i radości i 
ufności i w ogóle najwznioślejszego 
idealizmu (muzyka). W łaśnie — ide 
al.zmu, który propaganda kom uni­
styczna i prasa reżimowa usiłuje tak  
podstępnie spotwarzyć. Albowiem, jak  
powiedział znany bankier koloński 
Pferdem enges — przepraszam y n a ­
szych słuchaczy za pożałowania god 
ną pomyłkę — albowiem jak  powie­
dział nie bankier Pferdemenges, ale 
jego przyjaciel arcybiskup Kolonii, 
kardynał Frings. chodzi o (cytujemy) 
„idealizm niemieckich uczestników 
drugiej wojny światowej".

(bpiew i muzyka, po czym znowu, 
znów u śpiew i muzyka, po czym 
m uzyka i śpiew).

A udycję zanotował 
SŁAW.

Zwracam y najuprzejm iej uw agę 
„Głosu Ameryki", że wszystkie w y­
tłuszczane fragm enty stanow ią auten  
tyczne wypowiedzi przedstawicieli 
„wolnego świata", i?|k 0 tym 
zreszitą najlpoiej wiadomo dyrekcji 
tudzież współpracownikom „Voice of 
America".

Hulewiczów* zamieszkała razem * 
nim I Jako jego osobista sek re tar­
ka uczestniczyła aktyw nie w a n ­
typolskich m achinacjach kliki mi- 
kolajczy kowski ej.
Poważny był udział Hulewiczowej 

we współpracy Mikołajczyka z pod­
ziemiem i wywiadem anglosaskim. 
Gromadziła ona dla Mikołajczyka 
oszczercze materiały, szkalujące Pol­
skę Ludową, i dane o działalności 
band i podziemia politycznego oraz 
zbierała ta jne wiadomości gospodar 
cze i polityczne. M ateriały te oskar­
żona przesyłała z polecenia M ikołaj­
czyka przy różnych okazjach za g ra­
nicę. Na podstawie tych mąteriałów  
zagraniczne ośrodki mikoiajczykow- 
skiego FSL w Londynie, Rzymie, 
Chicago i P aryżu prowadziły wrogą, 
antypolską propagandę. W 1946 r. 
H ulew ’ęzowa skontaktow ała się w 
Lodzi z kierownikiem wywiadu WIN, 
P. Lewandowskim, którego zadaniem 
było zacieśnienie współpracy między 
WIN i Mikołajczykiem.

Hułewtczowa brała żywy udział w 
konferencjach, na których M ikołaj­
czyk przekazywał dziennikarzom z 
państw  zachodnich wiadomości stano­
wiące tajem nicę państwową lub też 
kłamliwe, oszczercze inform acje szka­
lujące Polslkę. Między innymi H u- 
lewiczowa uczestniczyła w  takiej 
konferencji Mikołajczyka z dzienni­
karzam i szwajcarskimi oraz w pouf­
nej konferencji z korespondentem  
francuskiej agencji prądowej (AFP), 
M arshallem  którego Mikołajczyk przy 
jął w  swym pryw atnym  mieszkaniu, 
gdzie przekazał mu szczegółowe in­
formacje, stanowiące tajem nicę p ań ­
stwową.

W październiku 1947 bezpo­
średnio po zorganizowanej przez 
członków am basad USA ł W. B ry­
tanii ucieczce Mikołajczyka, która 
odbyła się w luksusowych w arun ­

kach, Hulewiczowi w raz z B ryją i 
Dąbrowskim postanowiła nielegalnie 
opuścić k raj piechotą — drogą 
przez Tatry. W czasie ucieczki os­
karżeni zostali aresztowani.

»5karli!!!ik« czsraega rynka
i ptólsiaia

Zeznania osk. Bryj! wykazały, źe 
jest to aferzysta na w ielką skalę, łą 
czący działalność w ram ach legalne­
go PSL ze współpracą z podziemiem 
oraz m alw ersacjam i i czarnog.ełdziar i 
skimi spekulacjami.

Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w W arszawie stanęli bliscy 
współpracownicy M ikołajczyka i członkowie jego stronnictw a: Maria 
Hulewicz, W incenty Bryja, Paw eł Siudak, Witold K ulerski i Mieczysław 
Dąbrowski. Są oni oskarżeni o działalność, zm ierzającą do obalenia a- 
fciioju Poiski Ludów,2j i o szpiegostwo na rzecz w^ywiadu anglo - am e­
rykańskiego.

„Fakty dowodzą, że to właśnie a -  
m erykańskie, brytyjskie i francuskie 
władze okupacyjne zastosowały sze­
reg ograniczeń, w w yniku których 
m iędzystrefowe porozumienie handlo 
we na r. 1950 nie zostało wykonane 
naw et w połowie. Jest rzeczą wiado 
mą, że władze te przeszkadzały rów ­
nież w osiągnięciu porozumienia w 
sprawne handlu międzystrefowego na 
r. 1951 w rezultacie czego zostało

ono podpisane dopiero 20 września 
b.r.

W yiej wspomniane kroki am erykań 
skich władz okupacyjnych sprzecz­
ne są nie tylko z interesam i zach.- 
niemieckich kół handlowo-przem y- 
słowych, lecz także z interesam i 
olbrzym iej większości ludności nie 
m ieckicj oraz stanow ią brutalne 
pogwałcenie porozumień, osiągnlę 
tych przez przedstawicieli rządu 
ZSRR, Anglii, St. Zjednoczonych i 
F rancji na konferencjach w P ary ­
żu i N. Jorku w 1919 r. 
Pozbawione są również podstaw 

tw ierdzenia iż władze radzieckie do 
ma gając się od firm  zach-berlińskich 
przedstaw ienia zaświadczeń o pocho­
dzeniu tow arów  wywożonych do Nie 
mieć zachodnich rzekomo zakazały 
tym sam ym  od m aja 1051 r-. przewo 
zu poszczególnych kategorii towarów 
z Berlina zach. do Niemiec zach. Te­
go rodzaju porządek istniał od 1946 
r. i nie było mowy o żadnych prze­
szkodach w transporcie towarów z 
Berlina zach. do Niemiec zach.

Vv czerwcu 1951 r. komendanci 
am erykańskiego, angielskiego i fran  
cuskiego sektora Berlina naruszyli 
ten porządek, zakazując zach.-nie­
mieckim firmom handlowym  przed­
staw iania radzieckim  organom kon­
trolnym  wyżej wspom nianych za­
świadczeń. Tego ‘rodzaju separa ty ­
styczne ak ty  kom endantów  zachod­
nich sektorów  B erlina przynoszą

BERLIN (PAP), 6 września b.r. przewodniczący Radzieckiej Komisji 
K ontrolnej gen. Czujkow otrzymał p ism a od Wysokich Komisarzy USA, 
W. B rytam i i F rancji zaw ierające bezpodstaw ne tw ierdzenia, jakoby w ła 
dze Niemiec wschodnich czyniły przeszkody w transporcie towarów mię- 
dzy Berlinem zach. i zach. strefam i Niemiec. 4 b.m. gen. Czujkow w ysto­
sował w cdpowiedzi pismo, w którym  stw ierdza m. in.:
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Kler niemiecki przewodzi hecy odwetowej

Powstająca w Zdzieszowicach n o Ziemiach Zachodnich — wspólnym  
'wysiłkiem robotników polskich i czechosłowackich — wielka koksownia bę­
dzie najnowocześniejszym  zakładem tego typu w Polsce. Prócz w y tw a ­
rzania koksu Zdzieszowice rozpoczną produkcje węglopochodnych — smo­
ły, siarczanu amonu Ud. Koksownia ruszy już za kilka dni — na 3 m ie­
siące przed planowanym terminem. Na zdjęciu  — m onter J. Czekaj, 
odznaczony Srebrnym  Krzyżem  Zasługi za wydajną pracę.

Foto CAF.

Ta wystawa — to tylko jedna z 
licznych — coraz liczniejszych w os­
tatnich miesiącach — neohitlerow- 
skich, antypolskich imprez. I jako 
jedna z tych licznych imprez nie za­
sługiwałaby na szczególniejszą uw a­
gę, gdyb3r nie fakt, że nabiera ona 
w pewnym 9ensie cech symbolu. P a­
tronują jej bowiem — zajm ują się 
jej zorganizowaniem, wzgl. wezmą u- 
dział w otwarciu — przedstawiciele 
sdenauerowskiego rządu, wysoki ko­
misarz am erykański Mc Cioy oraz 
przedstawiciele niemieckiego kleru 
katolickiego, od kardynała Faulhabe- 
ra począwszy a na byłym wikariuszu 
generalnym  z Katowic, nazwiskiem 
Woźnica, i byłym księdzem z W ro­
cławia, nazwiskiem Seppelt, kończąc.

Tak oto ta jedna tylko z licznych 
i podobnych „wystaw" pokazuje nam

siły, pracujące dziś przeciw Polsce, 
przeciw pokojowi, za rem ilitaryzacją 
Niemiec, za skierowaniem Niemiec 
na szlak nowego .,Drangu nach Os<ten“: 
Waszyngton! W atykan, reakcja n ie­
miecka.

Przypom nijm y parę znanych po­
wszechnie faktów.

Komu p rzebaczał 
i kom u inspółczuł 
Pius XII

W r. 1948, w wielokrotnych o rę­
dziach i listach pasterskich do bis­
kupów niemieckich wzgl. do narodu 
niemieckiego, Pius X II stwierdził, że 
„świat powinien przebaczyć i zapom 
nieć zbrodnie hitlerowskie'*. Sam dał 
przykład, jak  to „przebaczanie i za-

J P fM #  €i€»m€9m§

HISTORIA ZIEMI WYDARTA
Gdańsk, we wrześniu

■' Na wpół zrujnowany schron szarze­
je ścianami betonu i zionie czarnymi 
jam am i włazów. Pośród ruin tej czę­
ści starego Gdańska wznosi się okolo­
ny rusztowaniami gmach poczty, któ­
rej tak  bohatersko broniła przed hitle 
rowcami polska załoga we wrześniu 
1939 roku. Na schron nikt dzisiaj nie 
zwraca uwagi, a jasna, nowa cegła 
zagoiła już stare rany poczty. Na ru ­
sztowaniach Gdańska pobrzękują kieł 
nie, a młotki kam ieniarzy rzeźbią w 
piaskowcu polskie, piastowskie orły. 
Miasto powstaje z ruin. Rosną nowe 
ulice, nowe domy, o których mury ni­
gdy już nie obije si§ ostry łoskot wer­
bli hitlerjugend ani echo butnej pie­
śni heili-heila.

Z m o w a  m i lc z e n ia
Ale przeszłość Gdańska, to nie ty l­

ko podnoszone z ruin skarpy i łuki 
gotyków. Przeszłość Gdańska, s ta ran ­
nie ukryta przed wzrokiem pokoleń 
przez zapobiegliwy nacjonalizm pru­
ski i hitlerowski szowinizm, długosbłą 
kała się w podaniach i wieściach, prze 
kazywanych z ust do ust przez ludzi, 
którym trudno uwierzyć było w mit, 
że „Danzig ist eine urdeutsche Stadt". 
Tu przy kopaniu kolektora znalezio­
no jakieś zwietrzałe belki... ówdzie 
przy wykopach fundamentów natrafio 
no na skorupy garnków... Gdzie in­

dziej jakieś ludzkie kości w trumnie z 
masywnych dranic. Krzyżackie? Nie. 

To rozgłoszono by natychmiast- Więc?...
„Zmowa milczenia" okrywała prze­

szłość Gdańska. Trudno sobie inaczej 
wytłumaczyć to, że w samym sercu 
miasta, na kilkuhektarowym terenie,
0 którym dziś wiadomo, iż rozciągała 
się tu  wczesno - historyczna osada, 
wraz z grodem, nie prowadzono żad­
nych prac wykopaliskowych. Trudno 
wytłumaczyć, że historyk sztuki, dy­
rektor Muzeum Gdańskiego, prof. 
W olfgang La Baume, w monografii o 
przeszłości Gdańska wykoipaliskom po 
święcą bardzo mało miejsca, podając 
tylko nic nie znaczące odkrycia w ro ­
dzaju szczątków rybackich łodzi dłu­
banych z Oruni, parę toporków z in­
nego przedmieścia i jakieś drobiazgi.

A ziemia Gdańska głosiła prawdę.
1 tę prawdę „obiektywni" uczeni — 
niemieccy imperialiści chcieli ukryć. Za 
każdym sztychem łopaty ta prawda zam 
knięta w skorupach glinianych garn­
ków, w strzępach zbutwiałych tkanin, 
w narożnikach zachowanych domów — 
wydobywała się na jaw, świadcząc, że 
Gdańsk był słowiański, a dowodząc 
tym samym, że powinien być polski.

Na w pół zru jn o w an y  schron p rzeciw ­
lotniczy szarzeje śc ianam i betonu  i zio­
nie  czarnym i jam am i wiązów. U jego 
stóp o tw iera  się obszerny  w ykop, z 
k tórego w yg lądają  zręby drew nianych  
domów, pale i kołk i. W idać w yraźnie  
zarysy  osady: p lacyk , koliście położo-

Festiwal Filmów Radzieckich
pokaże najnoiusze i najpiękniejsze dzieła

Festiwal filmów radzieckich należy 
już do tradycji „Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej11. Stał 
się on najbardziej masową imprezą 
kulturalną, a o stałym wzroście jego 
popularności świadczą m. in. następu­
jące cyfry:

— w okresie pierwszego festiwalu 
filmów radzieckich, zorganizowane­
go w 1948 roku, wszystkie kina w 
Polsce zanotowały 6 mil. 590 tys. 
widzów. W roku następnym cyfra 
ta  skoczyła do 10 mil. 172 tys., a w 
roku ubiegłym przekroczyła znacz­
nie 14 mil.
Ów zeszłoroczny rekord widzów 

zostanie w tym roku na pewno znacz­
nie podwyższony. Ramy festiwalu zo­
stały znacznie rozszerzone, filmy fe­
stiwalowe zjawią się i na ekranach 
wiejskich, a dobór pozycji filmowych 
jest bardzo bogaty i różnorodny.

W tym czwartym z kolei festiwalu 
150 kin w 110 m iastach W3rświetlać 
będzie filmy najnowszej produkcji 
oraz kilka filmów, należących do k la­
sycznego repertuaru  radzieckiego, u 
nas jednak jeszcze nieznanych, jak 
np. wspaniały film w dwóch seriach 
„Wielkj Obywatel". W pozostałych 543 
kinach miejskich naszego k raju  iść 
będą na ekranach filmy powtórkowe, 
które cieszyły się u nas największym 
powodzeniem, a nadto — szereg fil­
mów nowych np. „Bojownik Wolno­
ści" (rzecz o Jakubie Swierdłowie), 
piękny kolorowy film „Chiński Cyrk", 
„Rusłan i Ludmiła" itd.

r ia  II (N auka ł T echn ika  16/51) 8) P ro ­
gram  sk ładany: B a jk a  o ry b ak u  i ry b ­

ce, Chwat, K iedy zapala ją  się choinki, 
Żółty bocian, C udow ny m łyn  i P ie rw ­
sza lekcja , S) „W ielki Obywatel'* se ria  
I, 10) „W ielki O byw atel" se ria  II, U) 
„D aleko od M oskw y", 12) „Św ięto  P ra ­
cy i P o k o ju "  (dod. R ezerw at w orone- 
ski i Zaw ody m istrzów ), 13) „H ojne 
la to "  (dod. A ngara), 14) „W ielka siła" , 
15) „R adziecka A rm en ia" — „O d Te- 
w erdy  do K łuchory", oraz N auka i 
T echnika 18/50), w reszcie — „K aw aler 
Z ło tej G w iazdy", film  odznaczony wiel 
k ą  nag rodą n a  tegorocznym  festiw alu  
tv K arlovych  V arach.

A że 1 w kinach niefestiwalowych 
wyświetlane będą nowe pozycje k ine­
matografii radzieckiej, tegoroczny fe­
stiwal zaprezentuje niemal pełny o- 
braz najnowszej produkcji radzie­
ckiej.

ne dom ki, w yk ładane ok rąg lak am i i d ra  
n icam i u lice, p rom ien iśc ie  rozchodzące 
się we w szystk ie strony . W jednym  z 
n a jlep ie j zachow anych dom ków  o w y­
m ia rach  ok. 5 x  5 m  w idać kam ienne 
palen isko , w zniesienie pod ścianą, gdzie 
pew nie były  p rycze lub ław y ; w idać 
ko lk i w bite w ziem ię, gdzie m ogły być 
stoły. O calał próg dom u, szeroki na 60 
cm, d rew niane  łożysko, w k tó ry m , ja k  
n a  zaw iasach, ob racały  się drzw i w y­
sokie n a  1 m 20 cm.

Domów tych jest więcej- Odkopano 
ich kilkadziesiąt. Odkopano również 
osiem poziomów ulic, które wiodły pra 
wdopodobnie do portu, do dzielnicy 
handlowej i do grodu księcia. Część, 
w której prowadzone są badania, to 
dzielnica rzemieślnicze - rybacka. 
Świadczą o tym znaleziska: ości rybie, 
korowe pływaki do sieci, części łodzi, 
kawałki skóry a nawet całe buty, bur 
sztynowe ozdoby, koła garncarskie i 
całe mnóstwo skorup. Przedmiotów* 
tych jest parę tysięcy.

ł

P ra s ło w ia ń sk a  osada
Łopatki mozolnie zdejmują ziemię 

centymetr za centymetrem. Już czte­
ry lata trwają tu prace badawcze, pro­
wadzone przez studentów historii ^kul­
tury m aterialnej pod kierunkiem dr 
Janiny Kamińskiej oraz przez robot­
ników, zatrudnionych tu  w ciągu ca­
łego lata. Badaniami kieruje prof. 
Konrad Jażdżewski, dyrektor Państwo 
wego Muzeum Archeologicznego w7 Ło 
dzi. Głębokość wykopu sięga już 3 i 
pół m etra. Pierwsze 1,5 m etra to by­
ła w arstw a nowożytna i z późnego 
średniowiecza — wiek XIV — XV. Ka 
żde 22 — 25 cm niżej odkrywało war 
stw ę starszą od poprzedniej o ok. 25 
lat. Począwszy od warstwy spalenis­
kowej, łączącej się z pożarem grodu, 
związanym z napadem Krzyżaków w 
roku 1307, poprzez okresy panowania 
królów7 i książąt polskich, archeologo­
wie dokopali się do początków7 wieku 
XI. Dalsze 8 — 10 w arstw  cofną czas 
jeszcze o 200 — 250 lat, przedostając 
się poza rok 997, kiedy to w Żywocie 
Św. Wojciecha po raz pierwszy poja­
wiła się nazw7a Gdańska z dodatkiem 
„urbs“, co oznaczało duże miasto. Po­
czątek Gdańska sięga więc lat 850 — 
900.

Z a ta jo n a  p o tęg a
„Zmowa milczenia" — jak określić 

można brak wiadomości o dawnym 
Gdańsku w7 literaturze niemieckiej, łą­
czyła się rów7noGześnie z tendencją do 
pomniejszania jego roli. W pracach

historycznych Gdańsk z okresu przed- 
krzyżackiego wrys-tępował jako mała 

j osada rybacka, do której lubeecy kup­
cy dowozili wszystkie ważniejsze a r­
tykuły. K ultura — oczywiście niska, 
cywilizacja — oczywiście od niemiec­
kich kupców7 i duchownych, postęp — 
oczywiście od niemieckich kolonistów.

Badania zadały kłam tym teoriom. 
W ykazały one, że poziom kulturalny 
gdańszczan w tych czasach nie był 
zupełnie niższy od mieszkańców in­
nych miast portowych nad Bałtykiem. 
Badania dowiodły, że elementy sło­
wiańskie w ceramice (kształt, ozdoby, 
polewa itd.) dominują tu nad innymi. 
Zaledwie jedna dzies-ięciotysięczna 
część skorup pochodzi z zachodu, z o- 
kolic Kolonii. U stala to ponad wszel­
ką wątpliwość polsko - pomorski cha­
rak te r odkrytej osady.

Co przyniosą następne warstwy, mo 
żna się już domyślać. Wiercenia, doko 
nywane w różnych punktach Starego 
Miasta, potwierdziły hipotezę o rozle­
głości osady. Liczyła ona prawdopo­
dobnie ok. 5 tysięcy mieszkańców.

Badania przeszłości Gdańska — to 
praca na parę pokoleń. Powitanie tu 
stała stacja badawcza, która kontynu 
ować będzie dzieło, rozpoczęte przed 
czterema laty. Spod murów nowego 
Gdańska ludzie wydobędą jego dawną 
historię, a św iatu ogłoszą prawdę.

A. Wróblewski

Ten fragm ent aomu uczy sobie 
skromnie 800 lat. Wilgotna gleba, 
obfitość m etanu i garbnik, w ydziela­
jący się z nie okorowanych drzew, 

j doskonale zakonserwowały belki, z 
; których można dziś odczytać wiele 
! szczegółów życia naszych praojców.

pominanie" rozumie, albowiem dw u­
krotnie interweniował (u Rządu pol­
skiego): raz w sprawie ułaskawienia 
Greisera, a drugi raz w spraw ie u ła­
skawienia Franka. Gdy wreszcie in­
terwencje u Rządu polskiego stały się 
już niepotrzebne, albowiem ci zbrod­
niarze w7ojenni, którzy zostali Polsce 
wydani, byli już zasądzeni, a pozo­
stali, niepomiernie liczniejsi zresztą, 
podlegli jurysdykcji am erykańskiej, 
byli masowo przez am erykańskie wła 
dze ułaskawiani — Papież dokonał 
jeszcze jednego, ostatniego aktu  m i­
łosierdzia: przysłał swe błegosławień 
stwo twórcy Oświęcimia i mordercy 
milionów, Oswaldowi Pohlowi.

Nie do takich tylko spraw  ograni­
czało się zainteresowanie W atykanu 
Polską.

W liście pasterskim  do episkopatu 
niemieckiego z dnia 1 m arca 1948 r. 
zaw arte były następujące słowa: 

„Czy było jednak rzeczą dozwo­
loną wypędzić w formie odwetu z
domu i ojczyzny 12 milionów lu ­
dzi?..."
Dla uniknięcia nieporozumień: nie 

chodzi tu o miliony wypędzonych 
przez hitlerowców i miliony przez 
hitlerowców zamordowanych Pola­
ków, lecz o kilka milionów Niem­
ców, których Rząd polski po r. 1945 
repatriował. W orędziu papieskim na 
Kongres katolików niemieckich w 
Passau we wrześniu ub. r. Papież 
mówił o „ciężkim ciosie, jaki do tk­
ną} niemiecką ojczyznę", dodając: 
„Mamy tu przede wszystkim na m y­
śl} miiiony wygnańców ze Wschodu".

A jezuicki dziennik rzymski „U 
Quotidiano“ pisał zaraz po wojnie: 
„W atykan uważa ziemie nad Odrą i 
Nysą za niewątpliw ie niemieckie".

I przypomnijmy wreszcie pozosta­
wienie na naszych ziemiach zachod­
nich tymczasowej adm inistracji koś­
cielnej, czemu kres położyła dopiero 
zdecydowana, patriotyczna postawa 
polskiego społeczeństwa.

Fakty te dowodzą, że antypolska 
polityka W atykanu nie jest bynaj­
mniej zjawiskiem nowym. W osta t­
nich czasach przedstawiciele W aty­
kanu biorą udział w rewizjonistycz^ 
nej kam panii antypolskiej tylko bar 
dziej jawnie i bardziej aktywnie, 
niż dotychczas.

Przyczyna jest jasna: przygotowa­
nia do podboju świata przez im peria 
lizm am erykański są coraz bardziej 
intensywne i konkretne. M. in. re- 
militaryzacja Niemiec jest definityw 
nie postanowiona i realizowana. W 
tej sytuacji Waszyngton urucham ia 
wszystkie swoje agentury, wszyst­
kich swoich satelitów,, wszystkich 
swoich partnerów  politycznych.

U z b ra ja jc ie  W ehrm ach t 
jak  najszybciej*

Z dnia na dzień wzmaga się a n ­
typolska nagonka w zachodnich 
Niemczech. Zjazdy i konferencje, 
wiece i rezolucje, „wystawy" i spe­
cjalne uczelnie, kłam stw a i oszczer­
stwa, a tenor tych wszystkich im­
prez zawsze i niezmiennie ten sam: 
ataki na naszą granicę, sianie n iena­
wiści do Polski ,hasła odwetowe wo 
bec Polski. I to wszystko dzieje się 
przy udziale już nie tylko aaenaue- 
rowskiej, cieszącej się szczególnymi 
względami W atykanu partii chrześci- 
jańsko-dem okr CDU, ale prz}' bezpo­
średnim udziale przedstawicieli kle­
ru, z kardynałem  Faulhaberem  (któ­
ry błogosławił niegdyś Hitlera) i nun 
cjuszem apostolskim Muenchem (nb. 
obywatelem amerykańskim) na czele.

Znowu, by nie być gołosłownym, 
przypomnijmy jparę —- zaledwie 
garść spośród wielkiej liczby — fak ­
tów:

Oficjalny organ W atykanu „Os- 
servatore Romano", jeszcze w ubie-
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» Zgubiony list« —  I. L, Caragiale
(Teatr Powszechny)

PRZEGLĄD NAJNOWSZEJ 
PRODUKCJI

Większość filmów radzieckich, które 
ujrzym y w kinach festiwalowych w 
okresie cd 14 października do 15 listo­
pada włącznie, to filmy kolorowe i 
opracowane w polskiej w ersji mówio­
nej. Ogółem festiwal obejmuje 18 fil­
mów, każdy z nich iść będzie na ekra 
nach kin festiwalowych przez dwa 
dni.

W Warszawie będziemy mieli cztery 
kina festiiwałowe, mianowicie: Mos­
kwa, Praha. Palladium  i W—Z. We 
wszystkich tych czterech kinach iść 
będą jednocześnie te same filmy w 
kolejności następującej:

„D onieccy gó rn icy 1', „W dni p o k o ju "  
(dodatek  — N auka i Technika), „Z w a­
riow ane lo tn isko" (dod. „Tw órczość 
S zyszkina"), „Z w ycięzca p rzestw orzy" 
(„Z K ra ju  S ocjalizm u" — 3/51), „N iedź­
w iedź" („K w itnąca U kraina"), „U pa­
dek  B e rlin a"  — seria  I (Z k ra ju  socja­
lizm u — 4/51), 7) „U padek  B e rlin a"  se-

łon Liica Caragiale, należy do czo­
łowych pisarzy rum uńskich epoki 
krytycyzmu (1870 — 1S00), odpowia­
dającej mniej więcej naszemu po­
zytywizmowi. Całą swą twórczością 
demaskował prawdziwe oblicze bur- 
żuazji, zarówno ieiietonem, jak  szki­
cem literackim, czy sa tyrą w piśmie 
humorystycznym, najpełniej jednak 
wypowiadał się w utworach tea tra l­
nych, a zwłaszcza — w komediach. 
Komedie Caragialego cechuje wybit­
ne poczucie teatru. I nic dziwnego, 
w teatrze bowiem autor wzrastał i 
wiele lat w nim pracował, najpierw  
— jako sufler, później reżyser, a 
wreszcie — dyrektor.

Realistyczny stosunek do społecz­
ności mieszczańskiej przysporzył Ca- 
ragialem u wiele trosk i przykrości. 
Sztuki jego zyskały duże powodze­
nie, ale, jak na gust mieszczański, 
zawierały zbyt prawdziwy obraz rze­
czywistości. Po śmierć; autora, w in­
scenizacjach przedwojennych radzono 
sobie z „nadm ierną" prawdomów­
nością jego sztuk w ten sposób, że, 
neutralizując wymowę społeczną i kła 
dąc główne akcenty na komizm po­
staci oraz rozbudowując nadm iernie 
komizm sytuacyjny, bezceremonialnie 
przerabiano utwór komediowy na far-

sę. Na szczęście prawdziwy Caragiale 
zachował się w oryginałach swych 
sztuk i obecnie społeczeństwo ru ­
muńskie ma pełne możliwości po­
znawania go takim, jakim  jest w 
istocie.

Czteroaktową komedię „Zgubiony 
list" napisał Caragiale w 1883 r. 
Jest to komedia par excellence poli­
tyczna. Jej tem at dotyczy zmowy 
burżuazyjno-obszarniczej przeciwko 
narodowi. Akcja sztuki rozgrywa się 
wokół kam panii wyborczej w  „ru­
muńskim mieście powiatowym u stóp 
Karpat". Burżuazję reprezentuje p ar­
tia „liberalna", obszarników — bę­
dąca wówczas u władzy, partia „kon­
serwatywna". W m iarę jak  rozwija 
się pomiędzy obiema partiam i w al­
ka wyborcza, sta je  się coraz bardziej 
widoczne, że członków partii nie dzie­
lą bynajm niej rzekome „różnice prze­
konań", ani górnolotne „światopo­
glądy", lecz jedynie najzwyklejsza, 
zajadła konkurencja w walce o doj­
ście da  „żłobu". Już samo to reali­
styczne postawienie kwestii kapitali­
stycznej „wachlarza partyjnego" daje 
autorowi możliwość plastycznego wy­
kazania, czym w ustroju burżuazyj- 
no-feudalnym  są w istocie wszelkie 
„czcigodne ideały i  zasady", ‘uroczy­

ste program y i cały burżuazyjny p a r ­
lam entaryzm . Zwycięzcą z tego . ro­
dzaju starć partyjnych wychodzi n a j­
częściej — a to jeszcze przed wy no­
rami! — ten, k to  zdoła wejść w po­
siadanie donioślejszego (bo bardziej 
kompromitującego) aoKumentu, aby 
go potem um iejętnie spożytkować 
w szantażu. TaK np. zgubiony u s t m i­
łosny m ałomiasteczkowej dam y do 
prefekta pow iatu (starosty) staje się 
w rękach „leadera" opozycji druzgo­
cącym „argum entem  politycznym", 
niem al rozstrzyga o mandacie. Ileż 
bo ugodowych transakcji się naza- 
w iera, ileż „talentów  politycznych" 
w>7kazać musi strona przeciwna, za­
nim zrównoważy taki dokument... 
sfałszowanym wekslem. A gdy zwy­
cięstwo już tuż, tuż... okazuje się, że 
m andat zabiera konkurentom  ktoś 
nasłany ze stolicy, komu udało się 
zaszantażować jakąś „wielką szyszkę", 
kto wie — może samego ministra...

Przyznać trzeba, że Caragiale pod­
szedłszy do tem atu z wielkim ostro- 
widztwem stworzył w barwach so­
czystych i naturalnych obraz bardzo 
sugestywny, pełen komizmu i dyna­
miki. Na pełnię wymowy tego obra­
zu wpływa i to, że autor, nie szczę­
dząc swego pióra w odm alo W37 wan i u 
osobliwej atm osfery ideologicznej 
i moralnej, w jakiej toczy się walka 
o m andat poselski, nie poskąpił także 
wcale solidnej roboty w rysunku 
ps3rchologicznym bohaterów komedii. 
Są to wszystko postacie niejako żyw­
cem W3rjęte z prawdziwego zdarze­
nia, dobrze podpatrzone we wszyst­
kich swych słabostkach, zachciankach

i wadach. Widz, opuszczając teatr, 
wychodzi z głębokim i słusznym prze­
świadczeniem, iż wszystkie siedem 
grzechów głównych to „specjalność" 
b3*najmniej nie tylko jednostek, lecz 
po prostu zbiorowa cecha ówczesnych 
w arstw  posiadających.

*
O ile ru m u ń sk ich  in scen izato rów  p rzed ­

w ojennych  znam ionow ała sk łonność do 
p rzerab ian ia  „Zgubionego lis tu "  n a  fa r ­
sę, o ty le  inscen izato rzy  w arszaw scy — 
KAROL BOROWSKI i TADEUSZ CHMIE­
LEW SKI — m ając  zapew ne na względzie 
p rzede w szystk im  w ym ow ę społeczną ko­
m edii, zby t mało uw agi pośw ięcili kom i­
zm owi sz tuki. N iestety , ze szkodą w ła­
śnie dla ow ej w ym owy!

T en d en c ja  reżyserów  zaciąży ła  na po­
staw ien iu  ró l g łów nych i na sty lu  gry  
ak to rsk ie j. TADEUSZ KOSUDARSKI, ja ­
ko kon se rw aty w n y  s ta ro s ta , MIECZY­
SŁAW SERW INSKI, jak o  lead e r opozy­
cji i BARBARA STĘPNIA KOW NA w roli 
zdrad liw ej żony, a u to rk i n ieopatrznego  
listu  m iłosnego — grali chw iiam i tak , jak  
się gra w dram acie i to z ten d en c ją  do 
traged ii. Inne ro le  — ja k  np . JERZEGO 
TKACZYKA, jako  zw ycięskiego k an d y d a­
ta  na posła, JERZEGO BUKOW SKIEGO, 
jako  starego rogacza, JA NA ORSZY, jako  
p row incjonalnego  p o lity k a  - gaduły , TA: 
DEUSZA CHMIELEW SKIEGO, jako  m ało­
m iasteczkow ego szefa policji, ZYGMUN­
TA W OJDANA, jako  „o b yw ate la  pod ga­
zem " — odtw arzano  w sposób ko m e­
diow y, n iek ied y  n aw e t z pew ną te n d e n ­
cją do g ro tesk i. Pom iędzy ob iem a kon­
cepcjam i gry  — dram aty czn e j i kom e­
diow ej, pow ażnej i lekk ie j — w ytw arzał 
się d rastyczny  dysonans n a  sk u te k  cze­
go m ocno ucierp ia ła  jedno lito ść  sty lu  
p rzedstaw ien ia .

N iezbyt korzystn ie  w ypadły  też deko­
rac je . P ro jek tow ał je KAZIM IERZ PRĘ- 
CZKOWSKI. P ro je k ty  by ły  m oże i dobre, 
lecz rea lizac ja  — w ybudow anie sali po­
w iatow ego k o m ite tu  w yborczego (III akt) 
i dw orku sta ro s ty  w raz z ogrodem  (IV 
akt) — n a  n iew ielk ie j stosunkow o scenie 
T ea tru  Pow szechnego n a jw idoczn ie j n a ­
stręcza ła  trudności.

Aleksander Płaczkowski

gtym roku prowadził długą i nam ięt­
ną kam panię w obronie rem ilitary- 
zacji Niemiec. W jednym  z tych a r ­
tykułów pisał: „Jeżeli już zdecydo­
waliście się na wskrzeszenie W ehr­
machtu, uzbrajajcie go teraz jak  naj 
szybciej!" W tym samym organie Wa­
tykanu niejaki Bałdelli. przewodniczą­
cy tzw. komisji pomocy (mianowicie 
pomocy zbrodniarzom wojennym) do­
magał się natychmiastowego zwolnie­
nia wszystkich uwięzionych liitierow^ 
ców.

Po przyjęciu Adenauera przez P a ­
pieża-w  czerwcu br. — Papież wy­
raził wtedy swe pełne poparcie dla 
rewizjonistycznych żądań Bonn — 
włoska skrajnie prawicową gazeta 
„Tempo" stw erdziła : „W atykan ma 
same troski i tylko jeden powód do 
zadowolenia, a mianowicie, że ster 
rządów w7 Niemczech zachodnich spo 
czywa w rękach Adenauera". Dodaj 
my, że obecnie W atykan ma już dru 
gi powód do zadowolenia: mianowi­
cie że „ster rządów" w nowym W ehr 
machcie spoczywa w rękach h itle­
rowskiego zbrodniarza Guderiana. 
Urzędowa francuska agencja A FP 
donosiła wówczas: „Wśród spraw, 
które stanowiły przedmiot rozmowy, 
była mowa o terytoriach przyłączo­
nych do Polski, których sta tu t
prawmy wywołał już tarcia z W ar- 
szaw7ą,..“.

W lipcu br. „Osservatore Romano" 
stwierdź.}, że tzw. zakończenie woj­
ny z Niemcami ma na celu:

„przyśpieszenie procesu przejścia 
z reżimu okupacyjnego do suweren 
ności narodowej, co jest ściśle 
związane z udziałem Niemiec w o- 
bronie Europy... Osłabienie reżi­
mu okupacyjnego odegra rolę w 
wytworzeniu nastrojów, które u- 
łatwią rządowi w Bonn.,, realiza­
cję projektów rem ilitaryzacyj- 
nyeh...“.
A półurzędowy organ włoskiej cha 

decji „Messagero" dodał:
„Należy wątpić, aby Niemcy wal 

czyli dobrowolnie w7 wrnjnie, która 
nie miałaby na celu odzyskania Zie 
mi' Poznańskiej i Śląska".
W konferencji w Ottawie, na k tó ­

rej zapadła ostateczna decyzja w  
sprawie odbudowy W ehrmachtu, 
brał udział przedstawiciel W atyka­
nu msgr Montini. Od tego czasu 
kam pania antypolska, i udział w tej 
kampanii niemieckiej hierarchii koś 
cielnej, przybrały na sile 1... na bez­
czelności.

Blogosłamieóstujo 
dla odujetoujcóu;

W  ̂ zjeździe przesiedleńców we 
wrześniu br. brał udział przedstaw i­
ciel  ̂Caritasu ks. Weinbacher, który 
wygiosił dzikie antypolskie przemó­
wienie. W następnym  zjeździe wy­
siedleńców, tym razem śląskich, u - 
czestniczył nuncjusz w atykański 
Muench, arcybiskup Jaeger i biskup 
ferches, który oświadczył, że „koś­
ciół oficjalnie uznał słuszne (żąda­
nie wysiedleńców do powrotu do 
swojej ojcowizny". Widownią an ty­
polskiej hecy był również, zorgani­
zowany w Bonn zjazd studentów, w 
którym  brali udział znowu nuncjusz 
papieski Muench oraz kardynał 
Frings. Ten ostatni. oświadcz37ł ni 
mniej ni więcej, tylko że „kongres 
niemieckich katolików - studentów 
wyrósł z idealizmu niemieckich u- 
czestnikow drugiej wojny ' św iato­
wej". Dla nas, którzy tak debrze 
znamy ów „idealizm" z drugiej woj­
ny światowej, te słowa świadczą do­
wodnie O treści polityki w atykań­
skiej wobec Polski.

Kardynał Faulhaber bierze żywy ł 
serdeczny udz.ał w tworzeniu „in­
sty tu tu  dla spraw  wschodnich", któ 
rego intencje również są dla nas jas 
ne. A oficjalny organ niemieckiej 
hierarchii kościelnej „Petrusblatt", 
g osi, że „Niemcy od setek lat sp ra ­
wowały straż na wschodzie Europy 
i misję tę sprawować będą w d a l­
szym ciągu!" Zaś inne pismo katolic 
kie, „Christ unterwegs" zamieszcza 
raką oto wypowiedź: „Zachód wtedy 
dopiero znajdzie zadośćuczynienie 
krzywdy, jakiej doznał, gdy wysie­
dleńcy powrócą do swej ojcowizny".

Podaliśmy, z braku miejsca, tvlko 
garść faktów — takimi faktami mo­
gli b37śmy zapełnić kolumny wielu 
numerów.

Wobec tej antypolskiej, faszystow­
skiej hecy stanowisko naszego społe­
czeństwa jest jednolite. Wszelkim 
tendencjom neohitler owakiego „Drarig 
nach Osten", wszelkim zakusom na 
nasze bezpieczeństwo, na nasze g ra­
nice, przeciwstawiamy front narodo­
wy polskiej opinii publicznej, prze­
ciwstawiamy głęboko zakorzeniony 
w sercach naszego ludu patriotyzm.

I dziwne musi się wydawać, wobec 
tak jednolitej postawy społeczeń­
stwa, milczenie episkopatu polskie­
go, w obliczu wyuzdanej antypolskiej 
kampanii niemieckiego kleru. Co u- 
cz3*nił episkopat polski, by tej hecy, 
inspirowanej przez W atykan, prze­
ciwstawić się? Trzeba stwierdzić. że... 
nie uczynił nic. I trzeba stwierdzić* 
że jest to nie tylko sprzeczne z zo­
bowiązaniem, jakie wziął na siebie 
episkopat w umowie zawartej z rzą 
dem w kwietniu ub. r., nie tylko 
sprzeczne z polską racją stanu, ale 
również — i t© jest niemniej ważne 
— z najgłębsz3'm i uczuciami narodu.

S. K a lin o w e j

Nowoczesna koksownia w Zdzieszowicach Antypolska polityka Watykanu

W połowie bieżącego miesiąca w Monachium zostanie o tw arta  w ysta­
wa pt. „Dziedzictwo duchowe niemieckiego Wschodu". W ram ach „nie­
mieckiego Wschodu" wymienione są nie tylko m iasta polskie leżące na 
naszych ziemiach zachodnich, jak  W rocław czy Szczecin, lecz również 
Poznań, Łódź i Katowice.



D R Z E W O  YUKKA
i molik Pronuba

1) Część kwiatostanu yukki; 2) kwiat 
yukki z molikiem Pronuba; 3) zna­
miona słupku yukki z wgłębieniem;

4) molik Pronuba.

Zależność życiowa między światem 
owadzim a roślinami jest olbrzymia. 
Owady pośredniczą w nadzwyczaj wa 
żnym procesie biologicznym — w za­

pylaniu kwiatów, dzięki czemu po­
wstałe z zalążni owoc z nasionami, 
przy których pomocy roślina może się 
rozmnażać.

Większość naszych roślin kwiato­
wych zapylają owady, które czerpią 
także z tego korzyści, zbierając pyłek 
i nektar, stanowiące ich pożywienie.

Istnieją niekiedy bardzo ścisłe zale­
żności życiowe między owadami a ro 
ślinami, tak ścisłe, że istnienie rośli­
ny zależy od obecności owada i na 
odwrót Skrajnym  tego przykładem 
jest roślina, zwana yukką j zapyla­
jący ją molik Pronuba.

Yukka występuje na południu S ta­
nów Zjednoczonych, w Meksyku \ A- 
meryce Środkowej, Kwiatostany tej

rośliny osiągają czasem znaczne roz­
miary. Kwiaty, zwisające na krót­
kich szypułkach, mają znamiona siup 
ka w kształcie kubeczkowatego zagłę 
bienia. Słupek otaczają buławkowate 
pręciki.

Zapylanie u yukki uzależnione jest 
wyłącznie od małego molika, Pronu- 

ba yuccatella. Gdy nie ma tego owra- 
da yukka nie zostaje zapylona i nie 
wykształca nasion.

W nocy, kiedy szeroko otworzą 
się kwiaty yukki, zjawia się molik 
Prónuba i wchodzi do wnętrza kwia­
tu. Tu, łażąc po pręcikach, zbiera z 
nich kleisty pyłek i robi z niego kul­
kę. Następnie, przytrzymując tę ku l­
kę przednimi nóżkami, przelatuje na 
drugi kwiat. Tu nakłuwa pokładeł- 
kiem zalążnię i składa w jej wnętrzu 
jajeczka. Następnie w drapuje się na 
szczyt słupka j wtłacza w kubeczko- 
wate wgłębienie znamion przyniesio­
ną ze sobą kulkę pyłku.

Rozwój, zalążków następuje w tym 
samym czasie, co wykluwanie się z i 
jajeczka młodej gąsieniczki, k tó ra 1 
rośnie j zjada część zalążków. Jed­
nak kilka z nich pozostaje zwykle 
nietkniętych, przekształcając się z cza 
sem w nasiona. Gdyby bowięm wszy­
stkie zalążki zostały zjedzone, yukka 
n,e wydałaby nasion, a tym samym 
nie mogłaby się rozmnażać. Z czasem 
więc musiałaby zniknąć z powierzch­
ni ziemi, a wraz z nią i molik P ro- 
nuba, ponieważ nie miałby odpowie­
dniej wylęgarni dla swych jajeczek.

Z.P.

Chłodnia poruszana słońcem
Z a r lata zam ienia  się na z im n o

Gazowy zaś amoniak wędruję (z wo­
dorem) przewodem (6) do pochłania­
cza (czyli absorbera), przedstawionego 
pod (7). Do tego samego zbiornika 
przewodem (8) dostaje się z genera­
tora (1) woda (,,słaba“, czyli pozbawio

Owoce yukki: 1) po sztucznym zapy­
leniu; 2) po zapyleniu przez molika 
(wewnątrz owocu znajdują się gąsie­

niczki molika).

Zimno, które wytwarza się w takim 
zakładzie, służy do utrzym ywania w 
chłodzie i świeżości środków spożyw­
czych i napojów oraz przyjemnie 
chłodzi mieszkalne pomieszczenia pra 
cowników plantacji w skw arne lato.

M ając z tego źródła do dyspozycji 
po prostu nieograniczone ilości zimna, 
można w myśl wskazówek dzisiejszej 
techniki chłodniczej zamrażać a rty ­
kuły spożywcze, aby je tym sposobem 
konserwować na całe lata, bez na j­
mniejszego uszczerbku na smaku, za­
pachu, wyglądzie lub wartość* od­
żywczej.

Podobne urządzenia chłodnicze są 
już także w postaci przewoźnej, tak, 
że owoce można zamrażać bezpośred­
nio na polu lub w sadzie, zaraz po 
zbiorze.
CIEPŁO SŁONECZNE ZAMIENIA 

SIĘ W ZIMNO
Uproszczony schem at urządzenia 

chłodniczego widzimy na rysunKU. 
Zbiornik (1), zwany generatorem, za­
wiera wodny roztwór amoniaku 
(NHś), tj. gazu, który bardzo łatwo 
rozpuszcza się w zimnej wodzie, a u- 
cieka z niej, gdy wodę się ogrzewa. 
Generator zaś podgrzewany jest cie­
płem słonecznym.

Przewodem (2) gaz dostaje się do 
kondensatora (3), będącego zwojem 
rur, gdzie ochładza się i skrapla ' na 
ciecz, czyli na płynny amoniak. Jest 
to coś innego, niż ów wodny am o­
niak!

Z kondensatora płynny am oniak 
dostaje się przewodem (4) do parow ni­
ka (5). Jest to zbiornik, który znaj­
duje się we właściwej chłodni, czyli 
w przestrzeni chłodzonej, a w\ięc np. 
wewnątrz szafy lodówkj (gazowej).

W parowniku (5) znajduje się nieco 
gazu wodoru (H), który z gazowym 
am oniakiem tak się miesza, że w 
parowniku nad poziomem cieczy wy­
twarza się bardzo niskie ciśnienie. 

Skutkiem tego ciecz gwałtownie pa­
ruje, czyli po prostu zaczyna wrzeć.

Gdy skórę ręki zwilżymy wodą, 
czujemy chłód. Parująca woda za­
biera skórze ciepło. Gdy będzie tonie 
woda, lecz ciało lotne, takie jak eter, 
to przez gwałtowne parowanie nastę­
puje obniżka tem peratury, wywołu­
jąca znieczulenie.

Uproszczony schemat chłodni absorp cyjnej (amoniakalnej). Opis w tekście.

, na już większości amoniaku). Razpp* 
\ łona woda pochłania gazowy am oniak 

i zamienia się w wodny roztwór amo­
niaku (czylj wodę ,,mocną“), która 
przewodem (9) wraca do generato­
ra (1).

KÓŁECZKO SIĘ ZAMKNĘŁO!

Wróciliśmy znów do generatora i 
możemy zacząć na nowo opisany cykl 
pracy, który toczy się automatycznie, 
jeżeli tylko generator jest podgrze­
wany. Oczywiście nocą praca ustaje. 
Ale za dnia można komorę chłodni 
tak wychłodzić i zamrozić sobie tyle 
lodu, że przerwa nocna nie ma w pły- 

, w u na tok produkcji zimna ze słone- 
■ cznego ciepła.

Do cyklu pracy należy jeszcze je­
den szczegół: oto wodór (H) w po­

chłaniaczu (?) oswobadza się od amo­
niaku, który ma z wodą większe po­
winowactwo, i przewodem (10) w raca 
do parownika (5), aby tam dalej peł­
nić funkcję obniżania ciśnienia.

W arto zwrócić uwagę na m etam or­
fozy amoniaku. W generatorze (1) jest 
on w postaci wodnego roztworu. Wy­
pędzony ciepłem z wody przechodzi 
w gaz. Ochłodzony w kondensatorze 
(3) niższą tem peraturą zewnętrznego 
powietrza, skrapla się w ciecz. W pa­
rowniku (5) ciecz znów paruje, a ga­
zowy amoniak miesza się z wodorem 

w mieszaninę gazową, aby w pochła­
niaczu wrócić znów do postaci wod­
nego roztworu.

Słoneczne zakłady chłodnicze przed 
staw iają ciekawy przykład wyzyska­
nia bezpłatnej energii cieplnej, dostar 
czanej przez słońce. i

Eustachy Bialoborski*

ARCHITEKCI środkowej AZJI
budowali aniysejsmicznie

„ C M S  PUBLICUS" czyli... „ORBIS"
starożytnego Rzymu

Trudności konstrukcyjne, jeśli cho­
dzi o budowle monum entalne w Azji 
Środkowej, polegały na tym, że te re­
ny te ulegały Częstym i silnym trzę-

o wielu starych cywilizacjach wie­
my tylko bardzo mało. Ale wiel­
kość i wspaniałość m. in. pozostałych 
świątyń pozwala nam przypuszczać, 
że ongiś z daleka wędrowały ku nim 
tłumy pątników, aby składać ofiary 
kapłanom i kupić sobie łaskę jakie­
goś bóstwa.

TURYŚCI W STAROŻYTNEJ 
GRECJI

Więcej wiemy o kulturze greckiej i 
rzymskiej. Wiemy więc np., że na 
igrzyska olimpijskie, osiem wieków 
przed naszą erą, napływała ludność z 
całej Grecji.

Wymagało to pewnej organizacji. 
Zarówno w Olimpii jak i w innych 
miastach, w których rozgrywały się 
mniej ważne igrzyska, budowano do­
my zajezdne „katagogia“. Myślano też 
o wyżywieniu przybyłych mas, do 
czego służyły jadłodajnie „estiatoria“. 
Przybyli turyści zwiedzali osobliwości 
miasta, np. w Olimpii oglądali jeden 
z cudów świata, posąg Zeusa, dłuta 
Fidiasza 1

Grecy byli dobrymi obserwatorami. 
W opisie odwrotu 10-tysdęcznej armii

greckiej „Anabasis" Ksenofonta, znaj­
dujemy wiele materiału turystyczne­
go, podobnie jak u Herodota. Lubili 
się też Grecy leczyć. Pauzaniasz opi­
suje miejscowość Epidantos na Pelo­
ponezie, podając, że były tam łaźnie, 
teatr, stadion, oczywiście mieszkania 
i restauracje. A więc — wszystko, co 
posiada i dziś miejscowość kuracyjna.
RZYMSKIE PRZEDSIĘBIORSTWA 

TURYSTYCZNE
Rzymianie naśladowali Greków. 

Dziełko Juliusza Cezara „De bello 
Gallico“ (O wojnie z Gallami), zaczy 
nające się cd słów: Gailia omnis est 
divisa in partes tres... (Cala Galia 
podzielona jest na trzy części...) daje 
opis kraju. Historia ta była jak gdyby 
drukiem przedwyborczym Cezara, 
który starał się' w nim zainteresować 
Rzymian opisem kraju, który podbił.

Rzymianie byli dobrymi organiza­
torami. Budowali znakomite drogi, 
których pozostałości dziś jeszcze mo­
żemy oglądać. Ich „wynalazkiem" by­
ła poczta wahadłowa. Byli z niej tak 
dumni, że wybili medal na pamiątkę 
tego wydarzenia. Widzimy na nim

Jerzy Putrament

sieniom ziemi. Przed architektam i 
stanęło więc doniosłe zadanie: budo­
wać tak, aby konstrukcje budowlane 

I możliwie zabezpieczyć przed ujemny - 
' mi skutkam i ruchów skorupy ziem­
skiej ■

j W tym celu trzeba było stosować 
specjalne antysejsmiczne metody kon 

I strukcyjne.
I Budowniczowie minionych wieków 

d3'sponowalj tylko cegłą (prócz drze­
wa), jako m ateriałem  budowlanym. 
Wiedzieli, że najbardziej monumen­
talne budowle, wzniesione z tego m a­
teriału, u leg n ą . ruinie w czasie więk­
szych trzęsień ziemi. Dla zachowania 
więc budowli przez czas dłuższy na­
leżało obmyśleć j zastosować “kon­
strukcje elastyczne.

ZAPRAWA Z ALABASTRU
Pewną elastyczność ścian uzyskiwa 

no dzięki stosowaniu specjalnej za­
prawy. Uzyskiwano ją z gliny z do­
mieszką loessu lub — częściej stoso-

wanej — gliny, wyrabianej ze sprosz­
kowanego alabastru.

Zaprawy te zachowywały elastycz­
ność i sprężystość przez kilkaset lat, 
tym bardziej, że w fundam entach np. 
grubość warstwy wiążącej (zaprawy) 
była bardzo duża, równa grubości ce­gły.  ̂ ______

Aby zwiększyć elastyczność tej a la ­
bastrowej zaprawy', dodawano do 
niej... mleko lub wielbłądzią śmie­
tanę.
WARSTWA CEGŁY — WARSTWA 

TRZCINY
Architekci tam tych czasów stoso­

wali i inne sposoby zwiększenia ela­
styczności konstrukcji. Na przykład, 
w arstw ę cegieł przekładali w arstw ą 
trzciny. Trzcinę przykrawano odpo-

Końce kolumny w ten sposób osadza­
no w gniazdach.

Kolumny w budynku mieszkalnym  
Azji Srodkoicej.

wiednio do szerokości muru i na w ar­
stwie cegieł kładziono 8—10 cm w ar­
stwę trzcinową. Tę trzcinową „podu­
szkę" zalewano następnie zaprawą, a 
na nią — znowu cegły.

W ten sposób uzyskiwano sprężystą, 
długotrwałą warstwę, zabezpieczającą 
do dziś większe budowle od zagłady 
skutek wahań sejsmicznych.

KOLUMNY ODPORNE 
NA TRZĘSIENIE ZIEMI

Oczywiście, w czasie trzęsienia zie­
mi ruinie ulegają w pierwszym rzę­
dzie m urowane kolumny.

Jednak dawni budowniczowie Azji 
środkow ej znaleźli sposób i na to, bu­
dowali kolumny, które do dziś oparły 
się skutkom ruchów skorupy ziem­
skiej.

Były to mianowicie kolumny drew ­
niane, zwężone u góry i osadzone na 
czop w specjalnych gniazdkach. Osa­
dzenie końców kolumny w gniazd­
kach jest tak  wykonane, że w razie 
wstrząsów dopuszczalne są pewne od­
chylenia konstrukcji budynku bez na­
rażania kolumny na zniszczenie.

Wysokim umiejętnościom techni­
cznym architektów  przeszłości za­
wdzięczamy przetrw anie wspaniałych 
monumentów w Azji Środkowej.

L. S.
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W R Z E S I E Ń
— Bo rozumiesz... — bąkała dziecinnie marszcząc usta — moja sy­

tuacja w tych sferach taka niejasna, fałszywa, obrażłiwa dla mnie. Na 
przyjęcia mnie się ni zaprasza, ehybL razem z innymi aktorkami. Na 
■wyścigach, w Zakop' nem, wszędzie czuję się upośledzona... A prze­
cież ty, ty mój miły, tyś wart dziesięciu, prawda? dziesięciu mini­
strów... W tobie cała nadzieja tego paskudnego kraju! Więc gdybym 
została, a tamte... To gorzej od policzka...

Nadstawiła mu ten policzek. Umówili się, że będzie czekać goto­
wa. Mimo tyvjh niedorzeczności jakoś go uspokoiła, wracał głowę wy­
sadziwszy przez cknc samochodu, patrzył.

Ponura była Warszawa tego przedwieczoru. Dymy dalekie nad Wo­
lą rozpływały się w ciemną, deszczową chmurę. Ulice pustawe, tylko 
przy głośnikach tłumy Jakby wszyscy schudli naraz — tak zaostrzyły 
się im rysy twarzy poczerniały oczodoły, spojrzenia nabrały czegoś 
nienawistnego. Na rogu Marszałkowskiej samochód zwolnił, fale czy­
jegoś napuszonego i histerycznego zarazem głosu, jezdnia zatarasowa­
na tłumem ludzi z zadartymi podbródkami — wsłuchani w głośnik. 
Ach, to jest ich najnowsze bóstwo, to jest nasz polski Kejpo de Liano!

Szofer trąbił, nie bardzo tc działało. Umia.stowski dudnił w ulicy, 
groził, zaklinał, zapewniał, straszył. Ludzie niechętnie oglądali się na 
drepczący w miejscu samochód, szlity pułkownikowskie nie robiły 
wielkiego na nich wrażenia, przygadywali nawet ze złością o dygnita­
rzach w limuzynach.

Już wyminęli -zbiegowisko, gdy jakaś stara baba, gruba i rozkudła- 
na, w rozmamłanym. czarnym żakiecie, zajrzała do samochodu: — 
pułkowniku! — krzyknęła. — Przecież to pułkownik Rąbicz! Nie po­
znaje mnie pan? Jak to, na zamku...

- -  Jazda — szepnął gniewnie do szofera. Obejrzał się, gdy już byli 
daleko. Baba stała jeszcze, żałośnie za nimi patrzym, potem podrep- 
tała z powrotem p ^ 1 głośnik. To ta, jak ją? Gejs? Przyjaciółka 
Burdy. Nie brakło w tym stwierdzeniu satysfakcji, zeszła na psy bur- 
dzma zausznica, po ulicy na piechotę się pałęta, ze zwykłym b^deł- 
kiem wystaje przed głośnikami. ^

Puławska, Rakowiecka, skręcili zaraz w prawo. Warty przy bramie 
i Rąbiczowi wszystko z głowy wyleciało: Tomaszów, Narew? Ledwo 
po schodach zbiegł n dół dopadli go naraz Leszczyński, Slizowski 
jeszcze paru, nieznanych.

Slizowski okazał S'ę najżwawszy, w kąt ciemny go zaciągnął: — 
bardzo złe — szeptał — pod Ostrołęką do trzystu czołgów, drugie tyle 
pod Różanem...

Nie może by'-* wyrwało sie Rąbiczowi, nie zdążył wypytać 
o szczegóły, gdy któryś z tych nieznanych gwałtem mu wepchnął ko­
pertę, ciężką i sztywną od pół tuzina lakowych pieczęci: — od pana mi­
nistra Burdy, bardzo pilne, proszę pokwitować!

Leszczyński na ucho: pan marszałek się niepokoi, trzynasta dy­
wizja...

PiOa.iącił wszystkich, Slizowski parę kroków biegł z nim jeszcze, 
szeptał: na Bug, raz, ewakuacja, dwa, bardzo niedobrze...

18.

— Brednie, brednie! — krzyczał Burda, pięścią walił po stole. — 
Na głowę upadł ten Rąbicz. Przecież to znaczy pełny paraliż w War­
szawie! Biura, fabryki, wodociągi, elektryczność, wszystko! Jak moż­
na coś podobnego .. Musieliście przekręcić!

— Ależ, panie ministrze, — Hasko był blady, palce mu latały, gu­
bił papierki, chylił się, podnosił: — pan pułkownik osobiście... że sy­
tuacja  ̂krytyczna, że lada moment Warszawa może być odcięta od i 
wschodu... Że ratować „poborowych... dla odtworzenia odwodów...

Brednie coraz bardziej rozpalał się Burda. — Cóż on sobie 
wyobraża! Taki apel — to dwieście — trzysta tysięcy ludzi. A ile 
pójdzie z tym kobiet? Potok, powódź! Zaleje wszystkie szosy! Zde­
zorganizuje wszystko! Drogi nie do użytku dla wojska! A co będzie 
jeść ta szarańcza? Brednie!

Hasko wreszcie złapał wszystkie papierki, krzyk Burdy widać gt 
uspokoił, stał teraz chyląc lekko głowę, czekał.

— Brednie! — jeszcze raz powiedział Burda, chwilę pomyślał, błys- 
nęm mu, że Rąbicz me bez kozery próbuje taką sprawę z nim właśnie 
uzgadniać. Prowokuj'3' Jak wtedy, z Piekarami! Zęby potem roztrą- 
bić: Burda pamkarz! Ba, za taką sprawkę i kuię w łeb można do­
stać! Uspokoi' się u kże, ucieszony, że szybko pomysł rąbiczowski 
rozszyfrował, pytając popatrzył na Haśkę.

— Zameldowało się znowu trzech starostów, z Pomorza...
Szczury uciekają! Do komisarza cywilnego! Niech im da bo­

bu! Dalej!
Z Kieleckiego brak wiadomości, poza Radomiem...

Burdzie pękł trzymany w ręku ołówek. Cisnął do kosza.
— Panr premier?

Na inspekcji, w Aninie. Sprawdza schrony... pod względem 
zapasów wody...

Patrzyli sobie w oczy. Hasko znów miał ten niewinny, bezmyślny 
wyraz twarzy i znów równowaga Burdy pękła:

“  się pan gapi? — wrzasnął. — Co ma znaczyć ten anielski 
spoKÓj w pańskich oczętach? Nie podoba się panu pan premier?

— Ależ, panie mimstrze...
Ostizegam pana! Ja wiem, co w waszych kołach o panu premie­

rze się rozpowiada; Nie ścierpię! — bil pięścią w stół. aż dygotały 
ołówki, noże do papieru, popielniczki, cały podręczny warsztat męża 
stanu. — W czasach wojennych’ Defetyzm! Sabotaż! Do Berezy! — 
wyrżnął dłonią z taką siłą, że oprawiona w ciemną skórę fotografia 
Piłsudskiego z własnoręczną dedykacją podskoczyła i padła na płask,

D. c. a

Podobnie dzieje się w parowniku. 
Ciecz am oniaku zabiera otoczeniu, 
czyli z wnętrzna lodówki — ciepło, 
potrzebne do parowania. To powoduje 
wybitne obniżenie się tem peratury w 
izolowanej przestrzeni chłodni.

Wśród budynków plantacji baw ełnianych w , Tur Jemeńskiej Republice 
Związku Radzieckiego widać dziwne budowle. Z dachu domostwa spada 
ukosem ku ziemi błyszcząca, odbijająca światło powierzchnia lustrzana. 
U góry widać jakby pionowo ustaw ione zwierciadło wklęsłe. Z budynku 
wybiegają liczne rurociągi, a wśród nich widać zbiorniki.

Gdy się wejdzie do wnętrza budynku, z tropikalnego upału zew nętrz­
nego wkracza człowiek w krainę zim na, które skutkiem gwałtownego kon­
trastu wywiera na przybyszu dojm ujące wrażenie.

Ten budynek, to jeden z tam tejszych zakładów chłodniczych, pędzo­
nych przez... słońce. Żar gorącego lata, chwytany przez zwierciadła, daje 
się za pomocą zbiorników i rur, wypc łnionych amoniakiem, zamieniać na 
zimno.

Dzieje turystykj zaczynają sią w początkach cywilizacji. Dopiero cywi­
lizacja stwarza człowieka, dążącego do poznawania swego otoczenia, a po­
znawanie jest zasadniczą cechą turys tyki.

*tóżne były ce<e, dla których ludzie opuszczali swoje siedziby, w ę­
drując po nieznanych drogach. Wyprawy wojenne, karawany kupieckie 
w jcieczsi uczonych, poszukiwanie tajemnic. W tym wszystkim obok celu 
bezpośredniego rysował s ę  też cel poboczny, niesformułow^any, ku które­
mu Wiodła chęć wrażeń i ciekawość, a więc — cel, jak dziś go nazwalibyś­
my — turystyczny. J

dwa konie, odwrócone głowami w 
przeciwne strony.

Fod nazwą „Cursus publicus“ funk­
cjonowało rzymskie przedsiębiorstwo 
podróży* Sprzedawało ono nawet 
miejsca sypialne. Wyjeżdżali oby­
watele rzymscy do modnych le t­
nisk, miejscowości kuracyjnych, k tó­
rych było wiele i do letnisk, np. do 

sławnych Baiae niedaleko Rzymu* 
Mnóstwa szczegółów o turystyce rzym 

skiej możemy się dowiedzieć z dzieł 
poetów, uczonych i historyków.

DO NASZYCH CZASÓW
Upadek świata rzymskiego pogrą­

żył Europę na długi okres czasu w 
mroki średniowiecza. Później, w m ia­
rę ustalania nowych norm życia zor­
ganizowanego, rozpoczyna się ruch. 
Podróżują ludzie szlakiem wypraw 
krzyżowych, chciwi naukj ciągną do 
większych uczelni, kupieckie karaw a­
ny odbywają dalekie drogi. Ukazują 
się nowe opisy,

W Polsce najstarsze opisy k ra jo ­
znawcze znajdujemy w kronikach, spi 
sanych po łacinie, później — w lite­
raturze pięknej. Często są to ępisy 
niedokładne, grzeszące chęcią popisa­
nia się autora, poszukującego przede 
wszystkim osobliwości, kosztem rea­
lizmu.

Znacznie później, bo już w XIX 
wieku, zaczyna się literatura turysty­
czno-krajoznawcza w naszym zrozu­
mieniu. Jako pierwsze można by za­
cytować dzieło St. Staszica „O zie- 
miorodztwie K arpatów “.

Tadeusz Garczyński.

Meczet w rejonie Buchary ocalał dzię­
ki zastosowaniu „poduszki“ trzcino­

wej w cokole budowli.

O wysokiej kulturze narodów, zaludniających niegdyś Azję Środkową, 
świadczą liczne pomniki architektury w postaci świątyń, mauzoleów i re ­
prezentacyjnych budynków mieszkalnych.

Architektura tych budowli, pochodzących z okresu i wcześniejszego 
(X — XII wiek) i późniejszego (XIV — XVI wiek), jest na wskroś orygi­
nalna i niezwykle ciekawa z punktu Widzenia rozwiązań technologicznych.
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Warszawie

Pod tym hasłem około 13 ty ­
sięcy młodzieży akadem ickiej sto­

łecznych uczelni przepracuje dziś 
cztery godziny przy budowie Cen­
tralnego P arku Kultury, przy 
Morskim Oku na Mokotowie i 
przy odgruzowaniu M uranowa.

(dx)

Na wsi, w mieście i w fabryce

©światowe
Warsztat i biblioteka
za zbiórkę odpadków

W akcji zbierania odpadków użyt­
kowych w  stolicy pierwsze miejsce 
zajm uje Mokotów. Stosunkowo dobre 
w yniki osiągnięto w tej dzielnicy 
dzięki komitetom blokowym, które 
pouczyły mieszkańców o znaczeniu 
gospodarczym zbiórki i um iejętnie ją 
zorganizowały, w porę przygotowu­
jąc skrzynki. Czynny udział wzięła 
również młodzież szkolna. Na wy­
różnienie zasługują chłopcy ze szko­
ły specjalnej przy ul. Dobrej.

Za zebrane w okresie dwóch mie­
sięcy odpadkj użytkowe dzielnica o- 
trzym ała ponad 28 tysięcy złotych.

Część tych pieniędzy przeznaczono 
na zakup w arsztatu dla młodzieży 
szkoły specjalnej. Za pozostałą część 
będzie urządzona biblioteczka dla 
mieszkańców dzielnicy, (ec)

W dniach od 7 do 14 października  
br, odbędzie się ostateczna rejestracja 
analfabetów i półanalfabetów, których  
natychm iast należy objąć nauczaniem  
początkowego czytania i pisania. R eje­
strację przeprowadzą na wsi specjalne 
komisje gromadzkie, a w  miastach ko­
m isje blokowe, względnie rejonowe 
komisje kontrolne.

(z konferencji prasowej z pełnomoc­
nikiem  rządu do w alki z analfabetyz­
m em  w dniu 28.1X. br.)

Z DARZAŁO się i tak. Inspektor 
oświatowy ZSCh — niewiasta mło 

dziutka i najlepszych myśli o pracy 
społecznej — wędrowała przez pew­
ną wieś w pow. Tarnowskie Góry. 
Szła ku domowi, gdzie wedle wieści, 
mieszkał sobie z niatką chłopak la t ze 
20, a nieszczęsny, bo nie piszący i 
nie czytający. Zapukała, potem po­
pchnęła uchylone drzwi. Nagle, jakby 
ciężką falą zalała ją  woda. Poprzez 
tę falę dostrzegła wiadro, dwie ręce i 
kobietę jak piec. Drzwi się zatrzasnę 
ły — cisza.

Dziewczyna, bliska płaczu, ociekała 
strumieniami. Przecież ją przedtem 
ostrzegano: nie dasz rady temu anal­
fabecie, zawzięli się... Mokra była do 
ostatniej nitki. O trząsnęła się. O stro­
żnie podeszła do drzwi. Zapukała. 0 - 
tw erzą się — odskoczy. Nie otworzy­
ły się. Jeszcze raz. U jęła klamkę i 
drzwi uchyliła. Przy kuchni s ta ła  ko­
bieta, która ją  zlała wodą. Chłopak, 
rżał jeszcze z uciechy po matczynej 
sprawce.

— Dzień dobry. Czy mogłabym o- 
grzać się? I wysuszyć?...

Tam ta udawała, że nie słyszy. Chło 
pak przestał rechotać i zagapił się. 
M atka wreszcie ozwała się;

— Tutaj... siądźcie — i ustąpiła od 
komina.

Dziewczyna kilka godzin przesie­
działa w izbie. Zrazu była cisza i po­
nuro. Rozmowa się jednak zaczęła.

A T K  —  CW KS 5:1 (3:1)
Zła takiyka przyczyną porażki

Drugie spotkanie CWKS rozegrane 
w  Pilznie, w ram ach tu rnie ju  p iłkar­
skiego zorganizowanego z okazji świę 
ta  Armii C.SR przyniosło zwycięstwo 
ATK 5:1 (3:1).

KmeSk szachowy
PIĘKNE ZWYCIĘSTWO 

PYTLAKOWSKIEOO
W  VI rund z ie  tu rn ie ju  w M ariańskich  

Ł aźn iach  P y tlakow sk i odniósł cenny  su* 
kces, b ijąc  m istrza  Foitysa, Jednego t 
n a js iln ie jszy ch  szachistów  Czechosłow acji. 
Oto p rzeb ieg  te j c iekaw ej p a r tii.

B ia łe : F y tlak o w sk l C zarne: Foltvs
l. di, d5; 2. ci, cG; 3. Sf3, Sf6; 4. Sc3, 

es; 5. e3, Sbd7; 6. Hc2, d:c4; 7. G:c4, 'b s; 
8. Gd3, aG; 9. Se4, Gb7; 10. Gd2, b4; 11. 
0-0 Ge7; 12. a3, b:a3; 13. b:a3, o-o; 14.
W fb l, Hc7; 15. Ga5! IlcS; IG. S:f6-K S:f6; 
17. Hb3, W ab8; 18. GbG, Ga8; 19. Ha4! 
Gb7; 20, Se5, Sd7; 21. S:d7, H:d7; 22. Wb3, 
h6; 23. W abi, Wa8; 24. Ge4! FfcS; 25.
Wc3! Wab8; 26. W bcl, GdS; 27. g3, He7; 
28. Ga7, Wa8; 29. Gc5, Wc7; 30. GbG, 

■Wcc8; 31. G:c6, G:a3? 32. W:a3! C zarne 
liczy ły  ty lk o  n a  32. R :a3; te raz  tra c a  fi­
g u rę , gdyż na  32... G:cG; 33. W:c6, W:c6; 
S4.H:c6, H:a3 nas tąp i 35. H:a8-f-.

P ozycja  końcow a:

Polacy zagrali słabiej niż na m-czu 
z Honvedem.

CWKS zastosował niewłaściwą ta k ­
tykę długich podań, które z reguły 
przejmowali lepsi technicznie zawod­
nicy CSR. Poza tym szczęście sprzyja­
ło drużynie ATK, która na 11 ataków 
zdobyła 5 bramek, podczas gdy 4 
strzały CWKS obroniła poprzeczka.

Pierw szą bram kę zdobył dia ATK 
Macek. W 20 min. po ładnej akcji a ta ­
ku wyrównał Sąsiadek. W 38 min. 
Macek zdobył prowadzenie, a w 46 
Solc strzelił trzecią bram kę dla ATK.

Po przerwie Biły w 25 min. podwyż 
szył wynik na 4:1, a w 40 min. Cy­
prys ustalił wynik zawodów 5:1 dla 
ATK. CWKS grał do końca meczu 
długimi podaniami.

Z CWKS wyróżniali się: S tefani- 
szyn, Orłowski, Jezierski j Sąsiadek, 
z drużyny ATK: Kolda, Prowadil, 
Macek j Braggagnola.

Zawody prowadził sędzia Danko 
(Węgry). Widzów 15.000.

W Brnie CDNV (Bułgaria) pokonała 
drużynę Chin 9:1 (0:1).

Hokeiści Kelejorzawyjechali do NRD
5 bm. wyjechała z W arszawy do 

NRD reprezentacja hokeja na traw ie 
ZS Kolejarz.,

Ekipa składa się z 15 zawodników, 
kierownikiem  jest członek Frezjfdium 
SHT GKKF — Wojtysiak.

Reprezentacja ZS Kolejarz rozegra 
w niedzielę 7 bm. w miejscowości 
Koetchen (Saksonia) spotkanie z re ­
prezentacją kolejarzy NRD.

Młoda kobieta wpadła na szczęśliwy 
pomysł. Opowiadała o sobie i rodzinie, 
a rodzicach, których marzeniem było, 
aby chociaż dzieci „wyszły na ludzi“, 
skoro im, starym , bieda zagrodziła 
drogę do książki i nauki. Dziś, gdy 
rząd i społeczeństwo nie szczędzą wy­
siłków i pieniędzy na naukę dla wszy­
stkich — byłoby niedorzecznością nie 
skorzystać z okazji.

Powoli rozchmurzyła się sta ra  ko­
bieta. Niezgrabnie przepraszała dziew 
czynę, częstowała gorącym mlekiem. 
Naraz pogroziła synalkowi i krzyknę 
ła: „... albo się będziesz uczył, albo 
jeść nie dam“. I rzemienne lejce poka 
zała.

Zdarzyło się to przed pół rokiem. 
Chłopiec — do niedawna wtórny anal 
fabeta — pracuje w fabryce. Wieczo­
rem  czyta matce... wiersze. Konopnic­
kiej było już dużo, dużo. Teraz czy­
ta 111 księgę „Pana Tadeusza". M at­
ka wciąż nie pojmuje, dlaczego strze­
gła syna przed... książką. „Dziwna" 
byłam — powiada — i nie potrafi 
więcej dodać na usprawiedliwienie. 
pv O tej pory nauczono początkowe- 

go czytania i pisania przeszło 
756.000 dorastających i dorosłych. 0 -  
trzym ali oni odpowiednie świadectwa. 
Do końca br. wyrwie się ciemnocie je 
szcze przynajmniej 200,000 ludzi.

Ten proces wyzwolenia z ciemnoty 
kosztował i kosztuje państwo grube 
miliony złotych, pochłania ogrom pra 
cy „Społecznej służby do walki z a- 
nalfabetyzmem", a więc nauczyciel­
stwa, studentów, urzędników, działa­
czy związkowych.

W tej chwili w szeregach „Służ­
by społecznej" pracuje w wojew. lu 
bełskim 27.000 ludzi, białostockim 
— 10.000, gdańskim — 10.000, w 
Łodzi — 1.500, w W arszawie — 

2-000.
Jednakże wyzwolenie nie jest osta­

teczne. W tym roku kończy się zale­
dwie pierwszy etap wojny % najohyd­
niejszą chyba puścizną kapitalistycz­
nego ustroju — analfabetyzmem. Od 
stycznia 1952 r. nauczaniem reszty 
analfabetów zajmie się M inisterstwo 
Oświaty.

1 nie można te j pladze ani chwili 
pobłażać, bo w razie tzw. analfabety­
zmu powrotnego — ponowne naucze­
nie czytania i pisania sprawia niepo­
równanie więcej trudu i kosztów niż 
rozwijanie pierwszych umiejętności 
w nauce.

Rozwijanie wiedzy i kultury, pozy­
skiwanie dla niej umysłów niedaw­
nych analfabetów i ludzi, którzy z

różnych innych przyczyn nie często 
posługują się książką i gazetą — naj 
skuteczniej odbywa się w świetlicach 
gromadzkich, w klubach robotniczych, 
w am atorskich zespołach teatralnych, 
śpiewaczych, a nawet sportowych.

Wiele pożytku dał i daje „Konkurs 
dla czytelników bibliotek wiejskich", 
ogłoszony przez ZSCh wiosną br. 
Pierwszy etap, z rozdaniem nagród, 
zakończył się 22 lipca. 30,000 męż­
czyzn i kobiet wiejskich (wielu po raz 
pierwszy w życiu czytało książki od 
deski do deski), występujących w 
tych zawodach kulturalnych, i to w 
okresie pilnych robót wiosennych i let 
nich — dowodnie świadczy o postępie 
społecznym i umysłowym polskiego 
chłopstwa.

Świetlice gromadzkie stanowią zara 
zem często miejsca rzeczowych roz­
mów i poczynań w takich s-prawach, 
jak kontraktacja roślin i zwierząt, żni 
wa i omłoty, planowy skup zboża, 
tam tworzą się świadomość i sposoby 
walki ze spekulacją. W świetlicach 
rozwijają się zespoły ludowe, które 
sięgają po wyróżnienie w ogólno­
krajowych imprezach artystycznych, 
jak np. Festiwal Muzyki Polskiej, a l­
bo Festiwal sztuk polskich.

W świetlicach wiejskich, fabrycz­
nych i miejskich kształtuje się więc 
człowiek św iatły i postępowy. Tej for 
mie społecznego wychowania można 
wiele zawdzięczać.

Roman Izbick!

Z hal do Akademii Sztuk Pięknych

Warszawskie biura projektów
w październikowym  zobowiązaniu

Do szeregów1', realizujących Czyn 
Październikowy, włączyli się ostatnio 
inżynierowne, technicy i kreślarze 
warszawskich biur projektowych. Do 
najcenniejszych zobowiązań zaliczyć 
można inicjatyw ę zespołów ZOR przy 
ul. Wierzbowej. Inżynierowie ZOR-u 
postanowili przygotować do 1 listopa­
da dokum entację dla obiektów, k tó­
re będą wznoszone w roku 1952. 
Wcześniejsze ukończenie projektów 
pozwoli na zwiększenie tem pa prac 
budowlanych.

M. in- młodzieżowy zespół pracujący 
pod kierownictwem inż. Polaka, zo­
bowiązał się na 14 dni przed term i­
nem przygotować pierwszą część do­
kum entacji łódzkiego Domu Kultury, 
a zespół inż. Roszkowskiego wcześniej 
o 9 dni zakończy prace nad dokum en­
tacją osiedla mieszkaniowego w Czę­
stochowie.

—  —  —  —  ̂ —  —  -w  -w  -w  -w - ■***-

r  a  m a m
na dzień 7 paźd z ie rn ik a  1951 r. (niedziela)

Na fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 7.55 14.00 W iadom ości 6 00

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00.
6.05 M elodie ludow e 8.10 K o n cert roz­

ryw kow y 9.00 O dpow iedzi „F ali 49“ 9.15 
„P ięćd z ies ią t d n i“ — fragm . opow. Willy 
B red la  9.30 Dla każdego coś m iłego 10.30 
A ud. dia w ojska 11.10 Rozm ow a o książ­
kach  11.30 M uzyka k lasyczna 12.15 P rz e i-  
wa 14 05 Aud. dla wsi 15.15 M uzyka lu 
dow a 15 45 W iązanki fo rtep ian o w e 16.20 
K o n ce rt chóru  Rozgł K rak o w sk ie j 16.40 
S onaty  fo rtep ian o w e  B eethoyena 17.00 Fe 
lie to n  17.15 „P o ca łu n ek "  — opera Sm e­
ta n y  18.55 W iersze poetów  polskich  o NP.D
19.19 K an ta ta  o S la iim e  20.30 M uzyka ta 
rę czn a  21.30 Z agadka lite ra ck a  22.00 W a- 
dom ości spo rtow e 22.30 W ieczorna se re ­
nad a  23.10 M uzyka taneczna.

Na fali 367 m.
P ro g ram  dnia 6.55 W iadom ości 6-00 7.00

8.00 12.04 17.00 21.GO 23.50.
Od godz. 5.55 do 8.20 tran sm is ja  p ro ­

g ram u  I 8.50 Aud. SK RK  9.00 K oncert 
organow y 9.45 Wieś tańczy  i śp iew a 10.00 
P rzeg ląd  p rasy  10.05 S k rzy n k a  ogólna
10.20 Poezja  i m uzyka 10.50 ..Robotnicze 
zespoły św ie tlicow e przed  m ik ro fonem "
11 10 U twoi y Ja n a  S trau ssa  1140 S krzyń- j dla 
k a  W szechnicy R adiow ej 12.15 P o ian ek  
sym foniczny  13.15 „N ow ości naukow e i 
tech n iczn e"  13.25 K o n cert m uzyki poi 
sk ie j 14.00 „O brońcy  ch łopa w lite ra tu  
rze Polski sz lach eck ie j"  cz. II 14.15 Utwo 
ry w iolonczelow e 14.30 R ecenzja  14.45 Ty 
godrsik w arszaw ski 15.00 P iosenk i w w yk, 
chó ru  E ry an a  16.00 P ostępow a poezja nie 
m iecka 16.20 M elodie taneczne 16.50 So­
n a ty  skrzypcow e H aend la  17.20 K oncert 
p. d R ezlera  18.00 „R ozm ów ki pow cza- 
sow e" — St. G rodzieńsk iej 18.30 „T ea tr 
F te .-ek" 19.00 K o n cert chopinow ski 19.30 
„O ca len ie" — słuch, w g A. S eghers 20.40 
Rep. z m eczu lek k o a tle ty czn eg o  NRD — 
P o lska  21.30 M uzyka sym f. — B eethoven
22.00 W m oom ości sportow e 22.40 K on cert 
in s tru m e n ta ln y  23.25 W ieczorne m elodie.

P o lsk ie  Radio zastrzega  sobie m ożliwość 
zm ian  w p rog ram ie .

R ów nież w „M iasto p ro jek c ie"  p rzy  
ul. K ró lew sk ie j uchw alono w iele  zobo­
w iązań , d o tyczących  sk ró cen ia  term inów  
dostaw  p lanów  1 p ro jek tó w . Ogółem 
Czyn „M ia s lo p rc je k tu "  p rzy n iesie  osz­
czędność 1306 dn i p racy  n a  sum ę blisko 
200 ty s. zło tych .

16 zespołów  p raco w n i arch itck ton ic* - 
n e j MDM zaoszczędzi 1200 dn i roboczych 
i p rzy g o tu je  d o k u m en tac ję  d la  b u ­
dynków  o k u b a tu rz e  ponad  625 ty s. m e­
tró w  sześć. 8 zespołów  p raco w n i k on­
s tru k c y jn e j MDM zaoszczędzi 273 robo- 
czodni.

*
Z obow iązan ia  p racow ników  W arszaw ­

sk ich  Z ak iadów  P rzem yślu  G um ow ego (d.
R. ygaw ar) p rzyn io są  d o datkow ą p ro d u k ­
cję w arto śc i 140.865 zł. M. in . załoga wal 
cow ników  p o d ję ła  się  w y k o n ać  codzien­
n ie  o je d n ą  m ieszankę w ięcej przez 25 
dni, co da dodatkow ą p ro d u k c ję  w a r to ­
ści 46 tys. zł. Ob. K szczotek , w  im ien iu  
całej załogi działu , zobow iązał się w y k o ­
nać  w  p aźd z ie rn ik u  dodatkow o 100 p a r  
rękaw ic  i 1.000 kg.„ skó rgum y.

*
409 ro b o tn ik ó w  W arszaw skich  Z ak ła ­

dów P rzem ysłu  T łuszczow ego (d. Schicht) 
pod jęło  zobow iązania  o w artośc i ponad  
420 tys. zł. — donosi nasz k o resp o n d en t
S. W Ó JCICK I.

Z espoły sz tancow ni p o stanow iły  w y pro  
dukow ać dodatkow o 30 ton  m ydła, zespo­
ły p ro sz k a m i — 15 ton proszku  qo p ra ­
nia  i tonę proszku  do szorow ania . P ie r ­
wsza i d ruga  zm iana w arze ln i — zaosz­
czędzi 1.500 zł. E le k try c y  oszczędzą 150 
godzin p racy  przy  rem oncie  siln ików , a 
ślu sarze  — 450 godzin p rzy  rea lizac ji 
w niosków  rac jo n a liza to rsk ich . (D. M.)

PAŃSTW OWY ZAKŁAD 
WYDAW NICTW LEKARSK ICH

Dr EMIL PALUCH

R acjonalne
odżyw ianie

s tr  112 zl 1.90

Do nabycia  w księg arn iach  
„DOMU KSIĄŻKI**

Uwagi, życzenia, zażalenia
rstss&ągcła C ząg teStt

W yprow adzając się na sta łe  z P oznania 
do D ęblina nadałem  na stac ji P oznań Gł 
3 paczki za kw item  n r  84093, za b iletem  
n r 3696. P aczki te m iały jechać  tym  sa ­
m ym  pociągiem , co ja  z rodziną. N ie­
ste ty , n ie  nadeszły , an i tego dnia, ani 
przez dziesięć nas tęp n y ch . — skarży  się 
nasz czy te ln ik  L. B.

W poszukiwaniu historycznej prawdy
Sukces polskich konserw atorów

TRZYSTA la t m ają już te rysunki, 
a jednak zachowały zadziwiającą 

Świeżość i wyrazistość. A rchitekt ho­
lenderski Tylman z Gamaren po­
zostawił W arszawie n.e tylko swe 
św ietne prace, takie jak  pała.c K ra­
sińskich, pałac Paca i kościół S akra- 
m entek, ale także ich -dokładne pla­
ny oraz szkice wnętrz.

Tylko dziękj rysunkom  Tylmana 
była możliwa również i odbudowa 
pałacu Ostrogskich przy Tamce, o 
której pisaliśmy w jednym z ostat­
nich num erów Życia". Odbudowa 
zakończona będzie w przyszłym roku, 
a sam pałac stanie się siedzibą In­
sty tu tu  Fryderyka Chopina i cen tra l­
nym  punktem  projektowanej Dzielni­
cy Chopinowskiej.

Odbudowa pałacu Ostrogskich jes1 
dużym sukcesem architektonicznej 
pracowni konserw atorskiej i zasłu­
guje na szersze omówienie. Obiekt 
ten  bowiem, niewielki rozmiarami, 
bo o kubaturze zaledwie 7.000 m 
sześć., wyróżnia się doskonałą, monu­
m entalną formą, charakterystyczną 
dla budownictwa XVII w. Zależe­

niem projektu odbudowy było zacho­
wanie tej pięknej formy z jednocze­
snym unowocześn.eniem wnętrz.

P RACĘ rozpoczęto od długiego 
i żmudnego studiowania tym ia- 

nowskich rysunków. Jednak, choć za­
wierały one bardzo bogaty m ateriał, 
choć dowiedzieliśmy 6ię z nich, że 
pałac Ostrogskich miał być zaledwie 
jednym  z bocznych pawilonów wiel­
kiego, niezrealizowanego zamku — 
rysunki te nie wystarczyły do wy­
konania planów odbudowy.

Trzeba było dokładnie p-.zejrzeć 
archiw a j biblioteki w poszukiwaniu 
innych szkiców oraz opisów. Nieraz 
kilka zdań ze starego pam iętnika d a ­
wało cenne wskazówki, zaś zniszczo­
na nawet częściowo litografia pozwa­
lała odtworzyć wygląd zewnętrzny 
pałacu.

Po zebraniu tych m ateriałów  przy­
stąpiono do badania potrzeb użytkow­
ników. Insty tu t F ryderyka Chopina 
postawił przed projektantam i trudne 
zadanie takiej przebudowy zabytko­
wych wnętrz, aby — aie tracąc nic

ze swej w artości artystycznej u - 
możliwiły one pracę nausową, gro­
madzenie bibliotek muzycznych, a n a­
w et — urządzanie koncertów.

S ALĘ koncertową wykonano w e­
dług projektu  prof. St. Hempla, 

wzmacniając stropy specjalnymi bel­
kami. W nętrze wykończono bogatą 
sztukaterią oraz dębowymi boazeria­
mi.

Dużo kłopotu przysporzyło projek­
towanie skom plikowanych klatek 
schodowych oraz stropów typu kase­
tonowego. W zabytkowe ozdoby trze­
ba było wmontować instalację elek­
tryczną oraz grzejniki centralnego 
ogrzewania. P rojektanci wybrnęli z 
tego problem u bardzo szczęśliwie — 
grzejniki w pałacu Ostrogskich są 
zupełnie niewidoczne.

O rozm iarach pracy architektów  
niech świadczy fakt, że do odbudo­
wy tego stosunkowo niewielkiego pa­
łacyku przygotowano 168 plansz z ry ­
sunkam i wnętrz, w tym bardzo wiele 
szczegółów takich, jak  pojedyncze 
gzymsy, boazerie, drzwi i okna.

Dzięki tym drobiazgowym przygo­
towaniom pałac Ostrogskich będzie 
po o d b u d o w i jednym  z najp iękniej­
szych odtworzonych zabytków W ar- ! 
sza wy. (pik) I

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I
3 BRAKARZY, 1 STOLARZA, 1 SPAW ACZA, 8 TO 
KARZY, 3 SZLIFIERZY  NARZĘDZIOW YCH, 6 FR E­
ZERÓW, 3 ROBOTNIKÓW  FLACOWYCH, za tru d n ią  na 
ty ch m iast ZAKŁADY MECHANICZNE „FERRUM " w 
C zęstochow ie, ul. W aszyngtona 14. k  1533

O głoszen ia  d ro b n e  I

F u t r a
lisy, p e le ry n y , pe lisy  prze 
r a b ia . W arszaw ska P racow  
n ia F u te r, R adom  pl. J a ­
g iellońsk i 4. F asony  n a j-  
now sze. W ykonanie te rm i­
nowe. Ceny p rzy stęp n e

K  779-0

S kład  M ateria łów  
D en tystycznych

„ 2 ) m 3 "
W arszaw a, Al. Je ro zo lim ­
sk ie  39 (w podw órzu) po 

leac i k u p u je  
W SZELKIE ARTYKUŁY 
techn iczno-den tystyczne.

HANDLOWE
Sprzedam  dom ek na „P a r-  
k itce" . Częstochow a, Sw. 
B a rb a ry  4'5 m. 12. 9544 0

NAUKA
i T rzym iesięczne now oczesne 
j k o resp o n d en cy jn e  kursy  
I księgow ości — Łódź, $k iv t 
' ka 163. 698-0

ZGUBY
O kulary  - b inok le  w  złotej 
opraw ie oraz różan iec  zgu­
biono w  C zęstochow ie. 
Zw rócić za w y n ag ro d ze­
niem . Sw ierszczew skiego 
29 m. 5. D yderko . 9558 
Zgubiono leg itym ację  ren ­
cisty  n r  6391/5 ZUS — Czę­
stochow a na nazw isko Nie- 
g u t L ongin. F551 -I

j C zy te ln ik  nasz dow iaduje  się codzien- 
n ie  na stacji w D ęblinie o sw oje rzeczy, 

i lecz bez rezu lta tu  Winę więc ponosi wi- 
! docznie Poznań, a w ina je s t duża, bo 
! czy teln ik  czeka na sw oje rzeczy, n ie ­

zbędne w codziennym  uży tk u . Gdzie 
u tk n ą ł bagaż, pow inna ja k  n a jszy b c ie j 
zbadać w łaściw a d y rek c ja  P K P .

O n iedociągnięciach  kolei pisze nam  
rów nież ob. W. D. z M iejskiego P rz e d się ­
b iorstw a K om unikacy jnego . S praw a w y ­
gląda następu jąco :

24 ub. m iesiąca n ad an o  z O strow ca 
obręcze żelazne dla MPK w W arszaw ie. 
28.IX p tzyszły  one na D w orzec W arsza­
wa Gł. Tow arow a MPK w ykupiio  lis t 
przew ozow y i czeka, aż wagon nad e jd z ie  
na bocznicę MPK. Tym czasem  w agon 
podstaw iono na bocznicę Z jednoczen ia  
M iejskich * Z ak ładów  B udow lanych

M PK n ie  ponosiło  w iny  za om yłkow e 
p odstaw ien ie  w agonu, a tym czasem  k a ­
zano mu sam em u szukać w agonu n a  
k rań cach  m iasta , gdzieś pod W łocham i.

„P raco w n icy  nasi błąkali się po to rach , 
a p rzecież z ekspedycji m ożna było za­
te lefonow ać na stac ję  W -wa Czyste j za­
ła tw ić  w szystko od ra z u "  — pisze ob. 
IV. D.

S k arg a  naszego C zyte ln ika w y d aje  sią 
słuszna. . ,

KIEROWCA
K ierow ca taksów ki N r. 

250 nie ty lko  n ie  chciał 
p o jechać  z pasażerem , ale 
naw y m y śla ł m u i w y­
pchnął z wozu(!) Działo 
się to w  niedzielę , 30.IX. 
o godz. 21.30 na posto ju  
p rzy  Dw. W schodnim .

Tę in fo rm ację  d o rzu ca­
my do w ieńca zażaleń na 
złych k ierow ców  tak só ­
w ek, zażaleń , k tó re  p od­
ry w ają  dobre im ię ogóiu 
taksów karzy .

UPRZEJMOŚĆ 
ZE WSTĄŻKĄ

3 paźd z ie rn ik a  w  godzi­
nach  w ieczornych  dwóch 
k lien tó w  w eszło do kw ia­
c ia rn i MHD o& N ow ym

Okruchy Stolicy
S w iecie m iędzy A lejam i 
a C hm ielną. N ie m ieli za 
m iaru  kupow ać róż ani 
h iacyn tów  — poprosili tyl 
ko o a rk u sz  b ibułk i do 
zapakow an ia  p odarunku  
im ieninow ego. U przejm e 
ek sp ed ien tk i zaw inęły po­
d a ru n ek  w p iękną, czet- 
w oną w stążkę, up ię ły  wo 
kół ozdobny p ap ie r i nie 
chciały  za to p rzy jąć  żad 
nego w ynagrodzen ia .

Z p rzy jem nością  sk łada 
m y do z ie ln ika  m ałego 
„Ż ycia"  ten  k w ia t uprzej 
m ości ek sp ed ien tek  MHD.

FIGLE
W OŚRODKU

W o środku  ZLP przy 
ul. M adalińskiego wisi ta 
k ie  oto ogłoszenie: ,Oso
by, k tó re  u legły  w y p ad ­
kow i p rzy  p r a c y . o trzym u 
ją  p ierw szą  pom oc le k a r­
ską p rzed  w szystk im i in ­
nym i i zg łaszają  się w po 
ko ju  N r...?“ N um eru  jed n ak  
b rak . Ja k iś  „dow cipn iś” 
w ym azał n u m er poko ju  i 
w ym alow ał w  tym  m ie j­
scu w ie lk i znak  zap y ta ­
nia . Dlaczego je d n a k  n ik t

z obdarzonych poczuciem  
hum oru  nie w staw ił po­
now nie nu m eru ?

FŁK. NULLO 
PRZYFOMINA SIĘ
Na podw órku zak ładu  

brązow niczego, p rzy  ul. 
Solec 87, zn a jd u je  się od 
now ione popiersie  F ra n ­
cesco Nullo W praw dzie 
podw órko  nie je s t  w łaś­
ciw ym  m iejscem  dia tego 
p op iersia  — ale tzw . czyn 
n ik i kom p eten tn e , k tó re  
pozw alają  mu tam  pozo­
staw ać ju ż  od 2 la t — u- 
w aża ją  w idocznie, że w 
W arszaw ie n ie  ma już 
lepszego m iejsca dla tej 
h isto rycznej p am iątk i. H i­
sto rycznej dlatego, że płk. 
N ullo by ł uczestn ik iem  
p ow stan ia  styczniow ego.

Droei ośiriatoiue

Obaj przyszli z hal. Józef Kanda- 
fer — 2 hal podtatrzańskich, na k tó ­
rych do niedawna jeszcze ganiał za 
owcami. Jan Anisiew icz — z hali... 
fabrycznej. „Dłubanina" w  korze, ja ­
ką zajm ow ał się pierwszy zwróciła 
nań uwagę władz szkolnych, co Z 
kolei umożliw iło m u ukończenie za ­
kopiańskiego liceum rzeźbiarskiego. 
Drugi trafił na uczelnię poprzez uni- 
toerjsyi.ecląę studium  przygotowawcze. 
Obaj są dziś studentam i W arszaw­
skiej Akadem ii S ztu k  Plastycznych. 
I  tacy jak  oni stanowią tu obecnie 
zdecydowaną większość...

Nasze odioiedziny w  ASP rozpoczę­
liśmy w izy tą -w e  „freblówce“ — jak  
studenci nazywają pierwszy rok ogól­
ny, gdzie szkicowano właśnie n ie­
śm iertelne w A kadem ii „gipsy", czyli 
gipsowe odlewy antycznych rzeźb. 
Skończyliśm y zaś również przy  
rzeźbach. Nie były to już jednak  
rzeźby gipsowe i antyczne, lecz gli­
niane i jak najbardziej współczesne, 
bo liczące sobie zaledwie po... kilka  
dni.

W ykłady na w szystk ich  w ydziałach  
ASP ruszyły  już 1 bm Ale dopiero  dziś 
w pięknym  palac-u R aczyńskich , gdzie 
mieści się akadem ia, rozpoczęto „na ca­
łego" ćw iczenia.

Na zdjęciu  górnym  — p racow nia  rzeźby 
prof. Je siona . P ierw szy  od lew ej — syn  
chłopa podhalańsk iego , Józef K an d afer. 
Na zdjęciu  środkow ym  prof. B oru c iń sk i 
p rzeprow adza ,,k o re k tę “ p racy  słuchacz­
ki d rugiego roku m ala rstw a  Zofii Kulo* 
dziejów ny. Na zdjęciu  osta tn im  — były  
rob o tn ik  i uczestn ik  p a rty zan tk i, J a n  
A nisiew icz, k tó ry  w yróżn ia się w r y ­
sunku . (Wys ) Foto Wl. Piotroioski

na dzień  8 p aźd z ie rn ik a  1951 r. 
(poniedziałek)

Na fa li 1322 m
P ro g ram  dn ia 5.55 15.25 W iadom ości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 K o n cert 6.25 And. dia wsi 6.35 Me 

Indie o p ere tk o w e 7.20 ^M uzyka 8.55 Aud. 
dia kl. I 9.20 A ud. dla kl. III  9.40 M uzy­
ka 10.00 „N asza u lic a 11 — fragm . pow. 
J. P e te rse n a  10.20 M uzyka po lska 11.00 
Ję zy k  ro sy jsk i 11.15 M uzyka i a k tu a ln o ­
ści 12.15 P iosenk i k cm p . czeskich 12.30 
Aud. dia wsi 12.45 Na sw ojską n u tę  13.15 
In fo rm a c je  15.30 A ud. dla dzieci 16.20 
K o n ce rt p. d. A. T arsk iego  17.00 Głos 
m ają  k o b ie ty  17.15 M uzyka taneczn a  17.30 
K om p. tygodn ia  — B ela B arto k  i Z o ltan  
K odaly  18.00 ,,Z k ra ju  i ze św ia ta"  18.20 
M uzyka opere tk o w a 13.45 A ud. dla wsi 
19 00 Ję zy k  rosy jsk i 20.30 „G aw ęda o Cho­
p in ie"  21.05 .M uzyka rozryw kow a 21.30 
„Ż o łn ie rze  4-ch rzek "  — ode. pow . .J. 
P rzym an o w sk ieg o  21.45 P re lu d ia  S erg iu ­
sza R achm an inow a 22.05 M uzyka tanecz­
na.

Na fali 367 m.
P ro g ra m  dn ia 6.00.12.25 W iadom ości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 P ieśn i m asow e, m uzyka ludow a 8 

ro zryw kow a 8.00 P rz e rw a  13.30 M uzyka 
dla w szystk ich  *14.15 Aud. Z .N .P. 14 35 
„P siog łow cy" — ode. pow . A. J ira sk a  
14.50 K o n ce rt so listów  — m uzyka radzie 
cka 15.15 A ud. P.C.K . 15.30 Aud. dla dz ie ­
ci 16.00 W szechnica R adiow a 16.20 „D zień 
n ik  w arszaw sk i 16.35 W ariac je  fo rte p ia ­
now e 17.05 O dpow iedzi ..Fali 49" 17.15 !
S ty lizow ane pieśni ludow e 17.35 U tw ory ! 
sk rzypcow e 17.55 T aneczne m elodie ludó 1 
w e 18.20 S k rzy n k a  W szechnicy R adiow ej j
18.30 „M oja k o m p an ia"  — ode. pow  J. 
H ena 18.50 M uzyka baletow a 19.30 M u­
zyka i ak tu a ln o śc i 20.00 K o n ce rt Ork. 
K rak o w sk ie j 20.45 „W spom nienia rob o tn i- j 
cze" 21.30 „Ł ucja  z L am erm o o ru "  — ope- t 
ra  D on izetti‘ego 23.22 M elodie na dobra- j 
noc.



S tr. 6 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE.

Kętrzyn pierinszyw nkcis sros
(czo) Miesiąc budowy W arsza­

wy w woj. olsztyńskim przyniósł 
ogółem prawie pół miliona zł na 
SFOS. Suma ta  jest większa niż 
vpłaty, uzyskane na I kw artał br- 
Na czoło komitetów powiatowych 
O. W. wysunął się we wrześniu 
Kętrzyn, który w przeciągu tylko 
tego miesiąca zrealizował aż 4S 
proc. planu rocznego, oraz Pisz 
44 proc. i Braniewo 41 proc.

Słabo wypadła akcja wrześnio­
wa w powiatach: Olsztyn, Nowe 
Miasto, Morąg i Ostróda, które w 
tym okresie wykonały zaledwie od 
5 do 8 proc. planu rocznego.

Cukier dla św iata pracy
Dostawy buraka rozpoczęte

S p r a n i priefsleg skupy ciemniaków
P rzodu ją  chłopi gm. W ielbark

(il) Skup ziemniaków dla świata 
pracy przebiega w całym woj. olsztyń 
skim bez większych niespodzianek. 
Najlepsze wyniki osiągnęli na razie 
chłopi powiatów: suskiego, nowomiej- 
skiego, działdowskiego, morąskiego, 
bartoszyckiego, braniewskiego i pasłęc 
kiego. W szystkie wymienione powiaty 
osiągnęły przedterminowe przekrocze­
nia planu wrześniowego, wykonanego 
przez chłopów naszego województwa 
0 94 proc.

Chłopi girt. Wielbark w pow. szczy- 
cieńskim wrześniowy plan skupu ziem 
niaków zrealizowali w 131 proc. Jest 
to  najlepszy wynik w skali wojewódz­
kiej. Nie wiele ustępują im. w tym sa­
mym powiecie sąsiedzi z gm. Rozogi, 
którzy wykonali plan skupu ziemnia­
ków za wrzesień w 120 proc. N ato­
m iast chłopi gm. Pasym osiągnęli za­
ledwie 14 proc. planu skupu, a Dźwie­
rzuty  15 proc.

Nie rozumiemy także dziwnego opo­
ru  chłopów pow. nidzickiego. Dostar 
czyli oni do spółdzielczych punktów

ĘJam& c & ą g s t &
p o w ita n ie  żo łn ierzy

5 bm. społeczeństwo Olsztyna po­
w itało żołnierzy powracających z 
obozów letnich. Uroczysta chwila n a ­
stąp iła  na szosie ssczycieńskiej. Dzie­
ci wręczyły żołnierzom kwiaty i 
książki. Imieniem społeczeństwa po­
w ita ł żołnierzy wiceprzewodn, MRN 
ob. Adomas i przodownik pracy J. 
Makowski. Odpowiedział oficer Wł. 
Obrok.

wagi i posypano żużlem dojazdy i zjaz­
dy z wag, przygotowano także plac roz 
ładukowy. Niezrozumiałe wydaje 
się jednak stanowisko kierownika skład 
nicy PAGED w Lidzbarku, który pomi­
mo wyraźnych dyrektyw nie śpieszy się 
z usunięciem dłużyc drzewnych, które 
przeszkadzają w całkowitym wykorzy­
staniu placu składowego.

Dostawy do st. Lidzbark zwiększają 
się z dnia na dzień. Natomiast punkty 
odbiorcze w Rogiedlach i D. Mieście 
sygnalizują dziwnie mały napływ do­
stawców. Możliwe, że jest to powodem 
zbyt małego zainteresowania się akcją 
buraczaną przewodniczących GRN w 
Piotraszewie i D. Mieście.

Pomimo szkód, jakie wyrządziła te 
goroczna susza — fachowcy szacują 
plony na 150 q z 1 ha przy b. dużej 
zawartości cukru. Buraki są dobrze 
oskrobane, zanieczyszczenie nie prze­
kracza 4 proc.
Dla usprawnienia rozliczeń za dostar­

czone buraki w b .roku uruchomiono 
bezpośrednio^przy biurze rejonu bura-

czanego w Lidzbarku specjalny punkt 
rozliczeniowy. Dzięki temu już w 20 
dni od chwili odstawy buraków rolnicy i 
otrzymają na miejscu gotówkę i dowo­
dy na przydział cukru.

PZGS jako organ nadrzędny gmin­
nych spółdzielni winien odpowiednio i 
nastawić cały aparat na sprawne roz- , 
prowadzenie należnego chłopom cu- j 
kru. Nie mogą mieć miejsca takie wy 
kroczenia, jak np. w GS Lidzbark, gdzie j 
magazynier spółdzielni odmówił przy- j 
jęcia wykazu rolników, którym cukier 
już się należy. W dodatku obywatel ten 
„nie zgodził" się na rozprowadzenie cu­
kru.

Pamiętajmy, że rolnik w pocie czoła 
produkuje cenny surowiec i za swoją 
pracę musi w terminie otrzymać należ­
ną mu zapłatę.

Wypadek wyżej opisany należy zba 
dać i w żadnym wypadku nie dopuś­
cić na przyszłość do nieprzemyśla­
nych kroków magazynierów spółdziel 
ni. .

Kor. Adam K. z Lidzbarku

skupu do końca ub. m. zaledwie 1 tonę 
ziemniaków.

Akcję skupu ziemniaków należałoby 
również poruszyć z martwego punktu 
w powiatach: górowskim i piskim. 
I tu chłopi, zdają się nie doceniać zna­
czenia prowadzonej akcji skupu ziem­
niaków, na które czekają tysiące ludzi 
pi-acy w naszym województwie, a mi­
liony robotników w całym kraju.

Do chłopów tych powiatów kieruje­
my apel:

korzystajcie ze sprzyjającej pogo­
dy i kończcie wykopki, bo każda 
stracona godzina pracy liczy się po­
czwórnie. Na wyprodukowane przez 
was ziemniaki czekają wasi bracia 
z fabryk, hut i kopalni.

Nie zawiedźcie ich zaufania i daj 
cie im produkt waszej pracy i wa­
szych wysiłków.

Dziś ©iwescie
w ystaw y n a  zam ku

(1) Dziś otw arta zostanie w salach 
muzeum na zamku olsztyńskim w y­
stawa m alarstw a radzieckiego, na 
którą złoży się paręset doskonale w y­
konanych reprodukcji najbardziej 
charakterystycznych dzieł radziec­
kich mistrzów pędzla.

Odpowiadając na apele załóg Ż era­
nia i K ortowa uczczenia czynem 
produkcyjnym  34 rocznicy Rewolucji 
Październikowej pracownicy licznych 
zakładów przemysłowych i chłopi po­
dejm ują zobowiązania produkcyjne. 
M. in. jako pierwsi odpowiedzieli na 
apel robotników Żerania i Kortowa 
chłopi ze wrsi K m glanka postana­
wiając przyspieszyć w ykonanie p la­
nu odprzedaży zboża o 10 dni. Ze­
spół likwidacji odłogów ze wsi Brzo­
zówka upraw i dla uczczenia Roczni­
cy 17 ha odłogów.

Pracownicy okręgowego zarządu
kin w Olsztynie postanowili w Czy­
nie Październikowym uruchomić 
pierwsze w województwie stałe kino 
w PGR Wiiewo po w. kętrzyńskiego.

Nie pozostali w tyle także poligra- 
ficy. M. in. załoga D rukam i -nr. 5

Jeszcze raz Kortowo
Tak się zdarzyło, że w pierwszych dniach października mówiło się 

niemal tylko o Kortowie. P iękne osiągnięcia w dziedzinie odbudowy 
i rozbudowy m iasteczka akademickiego, żywiołowy zryw młodzieży 
do pracy wespół z brygadam i m urarskim i przy budowie swej uczelni, 
apel do społeczeństwa o udzielenie pomocy studentom, nie posiadają­
cym mieszkań i wreszcie uroczysta inauguracja roku akadermckiego 
na WSR — wszystkie te fakty uspraw iedliw iają fakt, że w łaśnie K or­
towo było na ustach w szystk ich '.

Ale na tymi nie koniec. Nie przebrzmiało jeszcze pierwsze w raże­
nie, jakie wywołało w całym kraju  wezwanie robotników Ż eran ia do 
uczczenia czynem produkcyjnym  zbliżającej się 34 rocznicy W ielkiej Re­
w olucji-Październikow ej, a już odpowiedzieli na to wezwanie budow- 
niczcwie Kortowa. ; .

Padły zobowiązania przedterm inowego oddania do użytku stołówki 
robotniczej, podniesienia wydajności pracy, niedopuszczenia do ja ­
kichkolwiek przestojów, które opóźniają odbudowę Kortowa itp. Zło­
żyli w imieniu swych brygad odpowiednie deklaracje m ajstrow ie 
Szmidt, Grudziński, Gorłatowski, Skrzypski, Rucha, Urban i inni. Za­
łoga Kortowa wezwała załogi wszystkich zakładów pracy na  W armii 
i M azurach do podjęcia dalszych zobowiązań produkcyjnych.

Że apel Kortowa nie pozostał bez echa, dowiedzieliśmy się już n a ­
zajutrz. Pierwsze odpowiedziały nań załogi zakładów garbarskich w 
Lidzbarku i Braniewie. Dzięki ich zobowiązaniom otrzym am y tony 
wyprodukowanych ponad plan skór, zaoszczędzimy setki tysięcy zło­
tych, tak potrzebnych Polsce do realizacji gigantycznych zadań, jakie 
sta/wia przed całym społeczeństwem plan 6-letni. Przyśpieszym y tempo 
budowy lepszego, socjalistycznego ju tra , wzmocnimy i utrw alim y stan 
obronności kraju  przed zakusam i angloam erykańskich podżegac/zy wo­
jennych.

Hasiem tych już podjętych i planowanych zobowiązań jest także 
pogłębienie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, krajem  przodującym  
w dziele obrony pokoju, obrony zdobyczy mas pracujących i zapew ­
niającym  tym masom lepsze jutro.

W realizacji tych haseł nie zabraknie w woj. olsztyńskim ani jed ­
nego obywatela. Podejm iem y i wykonamy zobowiązania produkcyjne 
i społeczne, oszczędnościowe i związane z rozwojem ruchu kultu ra lno- 
oświatowego.

Ponad wszelką wątpliwość obok robotników Kortowa i garbarni 
braniew skiej, czy lidzbarskiej staną niebawem tysiące robotników 
i pracowników innych zakładów pracy, PGR, członków spółdzielni pro­
dukcyjnych, oraz indywidualnych chłopów. S taną ci wszyscy, którzy 
widzą dom inującą rolę Zw. Radzieckiego w dziele obrony pokoju, 
a więc cbrony i naszej Ojczyzny, je j wielkich osiągnięć, uzyskanych 
dzięki tak w ydatnej pomocy ZSRR, dzięki technice i doświadczeniom, 
jakich nie skąpi nam  Naród Radziecki.

Dziś w Olsztynie

(czo) Dziś w Olsztynie zostaną roze­
grane dwa ciekawe spotkania piłkar­
skie.

O godz. 13 na boisku przy ul. Ar tyle 
ryjskiej miejscowi „Budowlani" grać bę 
dą z zespołem wojskowym z Biskup 
ca. O godz. 15-ej na Stadionie Leśnym 
olsztyńska „Gwardia" rozegra towarzy-

tąp ią ' s p e k u la n tó w
Powiatowa komisja do walki zs 

spekulacją w Mrągowie ostatnio w y­
kryta liczne w ypadki upraw iania nie 
legalnego uboju, handlu niebadanym  
mięsem oraz innymi artykułam i 
pierwszej potrzeby,

W przeciągu września komisja 
sporządziła 27 protokółów karnych, 
z tego 4 — za nielegalny ubój i han ­
del mięsem. 2 za handel łańcuszko­
wy i w  5 wypadkach za odmowę 
sprzedaży artykułów  pierwszej po­
trzeby.

Wśród ukaranych znajdują się m. 
In. W anda Kydzyńska z Mrągowa, 
zawodowa handlarka artykułów  tek ­
stylnych, Nadia Lisowska, ekspe­
dientka sklepu GS Ruc;ane, która 
odmówiła sprzedaży m ąki mimo, że 
zapasy tego artykułu  znaleziono pod 
ladą, ob. Fiszer, pracownica sklepu 
mleczarskiego w Mrągowie, która 
odmówiła sprzedaży masła klientom, 
podczas gdy w sklepie znajdowało 
się jeszcze 14.5 kg. masła i in.

N atom iast Roman Zawali ch z 
GS M arcinkowo b. pracownik m a­
sarni trudnił się nielegalnym ubo­
jem, przy czym mięso, oczywiście 
nie badane przez w eterynarza, sprze 
daw ał po cenach spekulanekich. 
Jego w rogą działalność przeciw 
państw u ludowemu zdemaskowali 
aktywiści ZMP. Do tej kam panii 
należą także Franciszek Przeozyc- 
ki z Mrągowa i E rnest Kang ko­
w al z Popowa, którzy chowali mię 
so pochodzące z nielegalnego uboju.

Należy podkreślić, że w pracach 
komisji do walki ze spekulacją b. 
czynny udział biorą miejscowi ak ty­
wiści ZMP.

Kor. jeg.

NIE T Y L K O  W E  W R ZEŚN IU
B 3 U € M m § 4& m ą §  W o j - s z o c c / ę

(czo) W przeciągu trzech pierwszych dni października na konto woje­
wódzkiego komitetu odbudowy W arszawy w Olsztynie wpłynęło 133 „ 
złotych. W ynika z tego, że wzmożona praca aktyw u terenowego SFOS nie 
ogram czyia się jedynie do miesiąca budowy Warszawy, ale trw a nadal.

l i  najnowszych filmów radzieckich
uf rżymy w csasie festiwalu

Nie bez wpływu na taki stan rzeczy 
jc-st ogólnopolskie współzawodnictwo 
obywatelskich komitetów O. W. — kió 
re w ostatnim  kw arale br. w kracza w 
swą decydującą fazę.

KĘTRZYN PRZODOWNIKIEM

W akcji tegorocznej zdecydowanie 
przoduje powiat kętrzyński. Wytyczne 
współzawodnictwa SFOS oceniają za 
przodujący taki kom itet powiatowy, 
który nie tylko wykona swój plan 

z nadw yżką ale zdopinguj e- wszystkie 
kom itety gminne do wykonania swych 
planów w 100 proc.

W ym agania te powiat kętrzyński 
spełnił jiuż w całości, mimo, że do koń 
ca tegorocznej akcji pozostało jeszcze 
3 miesiące. Plan powiatowy do 1 bm. 
wykonano tu. w 139,5 proc., a komite­
ty  gminne wysoko przekroczyły swe 
plamy roczne.

I tak GKOW Nowa Różana zrealizo 
wała do 1 bm. 179 proc. swego rocz­
nego planu zbiórkowego, Kraskowo — 
156, Winda — 143, Barciany — 138, 
Biedaszki — 135, Sątoczno — 125, 
Srokowo — 122, Korsze — 121, Skan­

dawa — 118, Bobrowo — 109 i Bez- 
ła"'ki — 107 proc.

W ramach dodatkowych zobowią­
zań współzawodnictwa wszystkie 
gminy pow. kętrzyńskiego zobowią­
zały się swój plan wykonać w 150 
proc.

GROŹNI RYWALE
W ślad za Kętrzynem postępują 

Pisz i Braniewo. Powiat piski, który 
w „roku ybięgłym zajął pierwsze miej-

Wspaniałe okazyziemniaUóiu i buraków
Świetny urodzaj ziemniaków uzy­

skał w b. r. ob. Sadowski w K isie­
licach, który sprzątną! z 1 ha 400 
kw. tej uprawy. Ziemniaki są w y ją t­
kowo dorodne. Jeden z nich ważył 
1 kg 76 dk. Nienajgorsze wyniki 
uzyskał także w tej sam ej m iejsco­
wości cb. Milewski, którego buraki 
ważą w większości od 4 — 7,2 kg. 
sztuka.

Okazuje się, że nie pogoda, ale do­
bra upraw a roli i dobre nawożenie 
jest gw arancją dobrych plonów.

Kor- Jot-em

W soboty, niedziele i święta indywi 
dualne biiety ulgowe sprzedawane me 
będą. .1

Cenny materiał hodowlany
W  k r ó le s tw ie  nutrii i l isów

PRZEZ SPOI! DO ZDROWIA

N IEDZIELA 7.10.1351 R.
TEATRY V

T e a tr  im . Ja rac za  — „S ta ry  k aw a le r" , 
godz. 19.30.

KINA
A w angarda  — „U padek  B e rlin a" , p rod. 

radź., godz. 14, 16.30 i  19
O drodzen ie" — ..H am let", p rod . ang., 

godz. 14.30, 17 i 19.30
Polonia  — „H am ‘e t“ , prod. an g ie lsk ie j, 

godz. 14, 15.30 i 19.
A p tek a  d y żu rn a  — Społeczna Nr 2, S ta ­

re  M iasto 2.
Pogotow ie R atunkow e PCK — ul. P a r­

ty zan tów  82. tel. 11-11. 12-44
PONIEDZIA ŁEK 8.10.1951 R.

T ea tr  im . Ja rac za  — n ieczynny  
I ■ KINA

A w angarda  — „U oadek  B e rlin a" , prod. 
radź., godz. 16.30 i 19

O drodzen ie1 — „ H am le t" , prod . ang., 
godz. 17 i 19.30

Po lon ia  — „H am let" , prod. ang., godz. 
16.30 i 19

A p tek a  dyżu rn a  — Społeczna n r  3, ul. 
K olejow a 17

Pogotow ie R a tunkow e PCK — ul. P a r ­
tyzan tów  82, tel. 11-11, 12-44
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(ka) Z prawej strony szosy, co bieg­
nie z Olsztyna do Szczytna widać wy­
soką wieżę. Jej czerwień murów odbi­
ja wyraźnie od nisko zwisających 
chmur. Skręcamy w boczną drogę i po 
.paru minutach znajdujemy się na ob­
szernym dziedzińcu ośrodka PGR Lis­
ków. Mieści się tu ferma zwierząt fu ­
terkowych.

Na środku dziedzińca znajdują się za 
budowania, mieszczące w arsztaty  pro­
dukujące klatki dla zwierząt, siatkę 
drucianą i inne przedmioty.

Po krętych schodach wspinamy się 
na wspomnianą już wieżę, która — jak 
się okazało — służy hodowcy do pod­
patryw ania życia zwierząt. Z jej wierz 
chołka rozciąga się wspaniały widok 
na cały ośrodek.

U stóp znajduje się kolonia srebr­
nych lisów. Gdy kierujemy wzrok w 
przeciwną stronę napotykamy na „osa 
dę“ nutrii z których kilka sztuk pławi 
się właśnie w wodzie. Za „wioską" nu­
trii rozciąga się szeroki pas łąki, obję-

ty  już planem wybudowania, dalszych, 
nowych „osiedli11 dla zwierząt.

„LISIA " ROBOTA .
Schodzimy z wieży obserwacyjnej i 

udajemy się na teren „zamieszkały" 
przez lisy. Panuje tu cisza i spokój. 
Chytre zwierzęta już dawno wyczuły 
naszą obecność i schowały się do swo­
ich domków. Tylko próby podkopów w 
kątach dużych klatek są dowodem „li­
siej roboty11 i świadczą o daremnych 
usiłowaniach zwierząt, zamierzających 
wydostać się na wolność,

W przeciwieństwie do lisów, nutrie j 
(tzw. bobry błotne) nie należą do zwie' 

rząt bojaźliwych. Każda rodzina n u ­
trii zamieszkuje w oddzielnej zagro­
dzie. Te zagrody poprzegradzane są 
grubą siatką drucianą. W szystkie za­
grody połączone są kanałem.

KULTURALNE NUTRIE
Z wyglądu nutrie podobne są do piż­

mowców, z zachowania do ludzi, czego 
dowodem jest fakt, że otrzym ane ży­
wienie w postaci paszy zielonej naj-

w takich oto domkach, a każdy z nioh posiada własny „ogródek" i 
„solarium", m ieszkają lisy i nutrie, których fu terka stanow ią cenny a r ­
tykuł eksportowy.

Na zdjęciu: fragm ent hodowli w PGR Lisków pod Olsztynem.

pierw starannie m yją w wodzie, a do­
piero później konsumują.

Czynność mycia pokarmu przeprowa 
dzają zwierzęta za pomocą przednich 
łapek i wygląda to tak, jak gdyby ko­
bieta prała  bieliznę.

Pożycie pary nutrii jest na ogół 
zgodne, lecz biada samcowi, gdy „prze 
skrobie" coś w porze zimowej, gdyż 
wówczas rozgniewana m ałżonka nie 
wpuści go do mieszkania i nieborak 
zmuszony jest przebywać na mrozie. 
Bardzo często odmraża sobie wtedy 
ogon, z którego część odpada. Znak nie 
zgody małżeńskiej pozostanie więc już 
na całe życie.

JEDNA Z NAJLEPSZYCH 
Ferm a jest jednym z najlepiej pro­

wadzonych ośrodków hodowlanych 
zw ierząt futerkowych w kraju. Wyho­
dowane w niej zwierzęta rozprowadza 
się po innych ośrodkach jako m ateriał 
zarodoAvy.

W r. b. osiągRięto pomyślne wym 
ki w rozwoju hodowli tych cennych 
zw ierząt futerkowych. S tan ilościo­
wy lisów wzrósł w porównaniu z r. 
ub. o 120 proc.

Doskonale wyniki ■ęsiągnięto w  ho 
dowli nutrii. Liczba tych zw ierząt 
zwiększyła się o 200 sztuk.

Dzięki przeprowadzonym  innowacjom 
na fermie, jak wybudowanie nowych 
pomieszczeń i doprowadzenie do każ­
dej zagrody bieżącej wody oraz starań  
nej obsłudze zw ierząt przez pracowni­
ków fermy, osiągnięto bardzo dobre 
wyniki w podniesieniu zdrowotności nu 
trii. Dlatego fu terka tych zw ierząt są 
pierwszorzędnej jakości. Je s t to zasłu­

ga brygadzisty hodowlanego ob- F rań 
ciszka Erwina.

W związku z rozwojem hodowli wy­
budowano dla nutrii 60 nowych po­
mieszczeń. W trakcie budowy są dal­
sze pomieszczenia. Rozpoczęto także 
produkcję klatek dla lisów nowego ty ­
pu, opartego na wzorach radzieckich.

Plan na najbliższe la ta  przewiduje 
znaczną rozbudowę ferm y, co pozwoli 
na dalsze rozszerzenie hodowli zwie­
rząt futerkowych.

sce w kraju, ustępuje dziś Kętrzyno­
wi nie tylko procentow-ym wykona­
niem planu, ale przede wszystkim 
działalnością komitetów gminnych.
I tak na przykład gmina Biała Piska 
wykonała już 161 proc. planu roczne­
go, gm. W ejsuny 155 proc., ale już 
trzecia z kolei gm. Orzysz tylko 91 
procent, a ostatnia w skali powiato­
wej — Drozdowo przekazała na SFOS 
w’ ciągu 9 miesięcy br. zaledwdę 350 
zł, co stanowi 6 procent jej planu rocz 
nego.

Podobnie jest w Braniewie, gdzie 
na wyniki powiatu ,-pracują" kom ite 
ty ńiiejskie w* Ornecie 296 proc. i w  
Braniewie 125 proc. planu. N atom iast 
najlepsza gmina w pow. braniewskim 
Lechowo zrealizow ała dotychczas za­
ledwie 32 procent planu.

TU JEST ŹLE
Jeszcze gorzej przedstaw ia się sy­

tuacja w pozostałych powiatach. Gml 
ny Szkudaj i Wały w pow. Nidzica od 
początku bieżącego roku nie przekaza­

ły jeszcze na SFOS ani grosza. Gmi* 
na Dźwierzuty w pow. Szczytno przez 
9 miesięcy wpłaciła zaledwie 13 zł 20 
gr., a w Rozogach tego samego po­
wiatu jedyną w płatą na budowę Sto­
licy je st 100 zł przekazane przez mło­
dzież szkolną.

O miesiącu budowy W arszawy za­
pomniano także zupełnie w’ gminach 
Biesal, Dąbrówno, Szyldak (powiat 
O stróda), Muszaki i Kozłowo (pow. 
Nidzica) i Boguchwały (pow. M orąg). 
W ciągu września z gmin tych nie 
napłynęła żadna suma na SFOS.

WSPÓLNYM WYSIŁKIEM
Powstała z gruzów i ruin nowa 

i piękna stolica Polski — socjalistycz­
na W arszaw a jest chlubą i dumą każ 
dego Polaka, a coraz wspanialsze po- 
stępy jej rozbudowy budzą podziw, na 
całym świecić.

Społeczeństwo polskie świadczące 
ofiarnie na budowę Stolicy, nie tylko 
spełnia swój obywatelski obowiązek, 
ale przyczyniając się do realizacji jed 
nego z wielkich odcinków Planu 6-let- 
niego, daje tym samym wyraz swym 
pokojowym dążeniom i walce o lep­
sze i szczęśliwsze jutro.

Dlatego w wielkim dziele budowy 
W arszawy nie może zabraknąć ani 
jednego mieszkańca Warmii i M a­
zur. Te gminy i powiaty, które do 
tej pory wykazywały na odcinku 
SFOS dziwną opieszałość, muszą w 
ciągu ostatniego kw artału br. nad ­
robić zaległości i wykoniać plany 

zbiórkowe. Musimy dać dowód, i© 
w wielkim dziele budowy stolicy 
bierzemy wszyscy grem ialny udział, 
że budujemy W arszawę wspólnym 
wysiłkiem społeczeńtwa.

W ażne dla turystów
(1) Czynne dotąd w tzw. W ysokiej 

bramie przy placu gen. świerczewskie 
go w Olsztynie biuro inform acyjne 
PTTK przekształciło się ostatnio w 
Biuro Obsługi Turystycznej o szerokim 
zakresie działalności.

Będzie ono więc nie tylko udzielać 
inform acji i poradnictwa w zakresie 
organizacji wycieczek, imprez tu rys­
tycznych, wczasów świątecznych i lite 
ra tu ry  turystycznej, lecz i organizo­
wać wycieczki miejscowe i zamiejsco­

we—dla członków PTTK i nW tow a- 
rzyszonych oraz zakładów pracy na 
ich zlecenie.

Ponadto BOT obsługiwać będzie przy 
jezdne wycieczki w sensie zapewnienia 
wycieczkowiczom przewodników, no­
clegów, wyżywienia oraz dostarczania 
im na zamówienie biletów teatralnych 
i kolejowych.

1 bm. chłopi rozpoczęli dostawę 
buraków cukrowych. W po w. lidzbar 
skini przykład dała grom. KRASZE­
WO, a ob. JÓZEF KUBEK w> ciągu 
2 dni całkowicie zakończył odstawę 
do stacji kolejowej. W grom KIER- 
WINY nie pozostał w tyle WŁADY­
SŁAW PIESAK.
W tym roku kierownictwo rejonu 

plantacji buraków cukrowni Kętrzyn w 
Lidzbarku pomyślało zawczasu o stwo­
rzeniu chłopom dogodnych warunków 
przy zdawaniu buraków. Oczyszczono

postanowiła w b. m. podnieść wskaż 
nik wydajności pracy o 5 proc. i 
przekroczyć plan miesięczny o 5 
proc. Poligraficy z D rukarni nr. 5 
wzyw ają wszystkich poligrafików 
woj. olsztyńskiego do podejm owania 
podobnych zobowiązań.

Załoga S. S. „M azur11 podjęła zo­
bowiązania łącznej w artości ponad 
pół miliona zł. Bliższe szczegóły za­
mieścimy w num erze wtorkowym.

------------------------- @

M n  o p e l  Z e r o n l n  i  K o r t o w a

(czo) W ramach imprez Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzie 
ckiej rozpoczyna się 13 bm. w całym 
kraju  festiwal filmów radzieckich. W 
woj. olsztyńskim zostały wytypowane 
jako kina festiwalowe: „Polonia“ i 
„Odrodzenie'* w Olsztynie, „Fala** w 
Giżycku oraz „Mazur**^ w Mrągowie. 
Program  festiw alu przewiduje 16 po­
zycji, przy czym większość z nich sta 
nowią najnowsze arcydzieła kinema­
tografii radzieckiej, w barwach natu­
ralnych.

Program  festiwalu w kinach olsztyń 
skich przewiduje następujące filmy: 
„Kawaler złotej gwiazdy**, „święto 
Pracy**, „Donieccy górnicy** (filmy 
barwne), „Muzyka i miłość**, „Kurhan 
Małachowski**, „O rybaku i rybce**, 
„Niedźwiedź** (film kolorowy), „Wiel 
li a siła**, „Zwariowane lotnisko**, 
„Zwycięzca przestworzy**, „Hojne la- 
to“, „Daleko od Moskwy** (te trzy o- 
statnie filmy w barwach na tu ra l­
nych), „Wielki Obywatel** (dwie se­
rie) oraz dwa dalsze filmy kolorowe 
„Pieśń Tajgi'* i „W dni Pokoju'*.

Początek seansów w kinach olsztyń 
skich: „Polonia** godz. 16 i 19, w nie­
dziele dodatkowo o 14, „Odrodzenie** 
17, 19.30 a w niedziele o 14.30. P oran­

ia w niedzielę i dni świąteczne w obu 
kinach rozpoczynać się będą o godz. 
12 .

Wielkim udogodnieniem dla publicz 
ności będą wprowadzone wzorem roku 
ub. karnety biletowe na z góry zare­
zerwowane miejsca (te same w ciągu 
całego festiw alu). Karnety po cenach 
ulgowych nabywać można bezpośred­
nio w kasach kin codziennie od godz. 
9 — 12 i 16 — 20., bądź też zamawiać 
zbiorowo przez zakłady pracy, przy 
czym podać należy seans, na który 
chce się uczęszczać (I lub II), oraz 
dni parzyste lub nieparzyste. Każdy 
film wyświetlany będzie bowiem tylko 
przez 2 dni.

Niezależnie od karnetów utrzym any 
będzie dotychczasowy system sprzeda 
ży biletów ulgowych tak zbiorowych 
na listy, jak i indywidualnych.

Nie mają zaległości
(zez) Polak miejscowego pochodze­

nia ob. Emil Smyszko z Grabina gm. 
Szyldak nie tylko odprzedał państwu 
zboże, realizując plan z nadwyżką, 
lecz uregulował także całkowicie na­
leżności podatkowe w sumie 1.200 zł. 
W ywiązał się także ze swoich obo­
wiązków odprzedaży zboża i podatko 
wych ob. Adam Chról z Szyldaku.

skie spotkanie z drugoligową drużyną 
„Gwardii" z Bydgoszczy.

„Kolejarz" olsztyński gra dzisiaj w 
Lęborgu z miejscowym „Kolejarzem" w 
piłkę nożną, a siatkarze, ping-pongiści 
i bokserzy organizują w Chruścielu 
pow. Braniewo szereg propagandowych 
spotkań sportowych. Druga drużyna ol­
sztyńskiej „Gwardii" gra dziś ze swą 
imienniczką W- Kętrzynie O nagrodę 
WKKF.

W Braniewie odbędą się dzisiaj cie­
kawe zawody hippiczne obejmujące 
szereg konkurencji jeździeckich oraz spe 
cjalne konkursy. Zawody te organizuje 
sekcja jeździecka miejscowego „Włók­
niarza" wspólnie z PKKF ,a całkowity 
dochód z imprezy przeznaczony jest na 
SFOS.


